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Wiadomości rozmaite.
O Taryfach

P9
ryfach opłat targowego, jarmarcznego i t .  p., 

. bieranych po miastach rządowych i prywa­
tnych w Królestwie Polskiem («■ <l)- .

O wystawie Towarzystwa zachęty sz u - P1?
knych w Warszawie (c. d).

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej Żelazna.
Obwieszczenia.

Cz ę ś ć  u r z ę d o w a .

Na życzenie J ego  C e s a r s k ie j  W y s o ­
k o ści W ie l k ie g o  K s ię c ia  Namiestnika. 
N a j j a ś n i e j s z y  P a k , Najmiłościwiej roz­
kazać raczył, aby Bibljoteka Główna 
Królestwa, dubletami Cesarskiej Publi­
cznej w Petersburgu Bibljoteki wzbo- 
gaconą została. W  skutek tego, pierwszy 
transport złożony z 17,000 tomów dzieł 
obejmujących teologję, nauki przyrodzo­
n e , lingwistykę i klasyków, w dniu 
onegdajszym przybył do Warszawy.

Jak niedawno J e g o  C e s a r s k a  W y ­
so k o ść , przeznaczeniem pałacu Pryma­
sowskiego na Gimnazjum, troskliwość 
S wą o  dobro zakładów naukowych śre­
dnich okazać raczył, tak ten nowy dar, 
za .Jego  przyczynieniem się otrzymany, 
okazuje, że i Szkota Główna i należące 
do niej zbiory, Wysokiej opieki J eg o  
doznają.

U k a z  j „ ,  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  N a  S z  k g  o  

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Zapatrzywszy się na Ustawy Emerytalne z lat. 
1 8 2 4 , 1835 i 1 8 4 1 . na postanowienia Rady 
Administracyjnej z cl. 24 Listopada (6 Grudnia) 
1850 r. i z d. 30  Października (11 Listopada) 
1856 r., tudzież na Rozkaz N asz z d. 21 Maja (2 
Czerwca) teg»ż roku ,—

lia rap ort K om isji E m ery ta ln e j p rzed sta w io n y  
N am  przez R a d ę  A d m in istra cy jn ą  N a s z e g o  K ró­
le s tw a  P o lsk ie g o , —

Stanowimy:
Artykuł 1. Udzielone zostają pod zwykłemi wa­

runkami pensje emerytalne oraz dodatki do tako­
wych pensij rocznie:

1. Asesorowi Kolegialnemu Maciejowi Markow­
skiemu, b. Głównemu Rysownikowi w b. Heroldji 
Królestwa, za 40 letnią wojskową i cywilną służbę 
rs. 1 ,275 , z których rs. 319 z funduszów Stowa­
rzyszenia Emerytalnego, a rs. 956  w drodze łaski 
z funduszów Skarbowych.

2. P. Karolinie z Suskich Kozłowskiej, wdo­
wie po Wincentym Kozłowskim, Adjunkcie Głó­
wnego Archiwum Królestwa, za 40 letnia wojsko­
w i !  7 ' ' ! ^  •'?' m«ża słllżbę rs. 242  k. 50 , z któ-

is . o ,  v0p. 50 z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 85 w drodze łaski z fun- 
duszow skarbowych.

o. P. Helenie Marjauuie z Jeziorańskich Herman, 
wdowie po Asesorze Kolegialnym Ignacym Herman, 
Podprokuratorze Sądu-Policji Poprawczej W ydzia­
łu Piotrkowskiego, oraz ich dzieciom: Helenie i Pa­
włowi. za 16 letnią męża i ojca ich służbę, w ciągu 
i z powodu której uległ ciężkiej i nieuleczonej 
chorobie, rsr. 75 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, dla wdowy 45 rs., dla dzieci zaś 
rs. 30.

4. Asesorowi Kolegialnemu Mateuszowi Szty- 
melskiemu, b. Starszemu Pomocnikowi Naczelnika 

z ktńrvmPł0Ckie-g0’ za 41 bdohi służbę rs. 600, 
E m ery ta In ego.' a° ”  7 3
Skarbowych. lze ,askl z ^ d u sz ó w

5. Radcy Kolegialnemu Antoniemu Hiucz b 
Radcy Wydziału Administracyjnego w Rządzie Gu 
bernjalnym Lubelskim, za 51 letnią słu żb ę , do na­
danej mu Ukazem Najwyższym z d. 30 Lipca ( i  i  
Sierpnia) 1846 r. pensji rs. 750  dodatek w ilości 
rs- 375, z których rs. 291 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego, a rs. 84 w drodze łaski 
‘  S t„ ta Y )c b .
tt . Jakóbowskiemu b. Dozorcy klasy

Emerytalnego. ' z fun<ł«ezów Stowarzyszenia
7 A seso ro w i Kolcuj. 

kowskiemu, b. M io t e m ,,  “ 1  ^
k .  W ydziału > k  S a o z « ,„ ,™ c "‘bo™ K aczek ,-

Zaciągu Wojskowego w Królestwie z. f ' V  FT'-.1
s łu ż b ę  r s .  450, z któr-vck rs- 150 z funduszdw V t^  
w a rz y s z e n ia  E m e ry ta ln e g o , a  rs . 3 0 0  w 1. 
łaski z fu n d u sz ó w  S k a rb o w y c h . oc zc

?• P. Feliksowi Skarżyńskiemu, b. Pod . 
wnikowi pułku Strzelców konnych gwardji b . Wo" 
ska Polskiego, a ostatecznie Wójtowi Gminy g]5o-

zorcy domu przytułku starców i kalek w Górze 
Kalwarji, oraz córce Marji, za 23 letnią wojskową 
i cywilną męża i ojca ich służbę r. 53 k. 33, z k tó­
rych rs. 21 kop. 33 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 32 z funduszów Skarbowych, 
to jest dla wdowy rs. 40 , dla córki zaś rs. 13 
k. 33.

11. Janowi Robaczyńskiemu, b. Felczerowi przy 
Lekarzu powiatu Radżyóskiego, za 19 letnią służ­
bę, w ciągu i z powodu której u legł ciężkiej i nie- 
uleczonej chorobie, rs. 15 w drodze łaski z fundu­
szów Skarbowych.

12. Wacławowi W alner, b. Burmistrzowi i Kon­
trolerowi handlu w 111. Ćmielowie, za 47 letnią  
służbę rs. 1 6 5 , z których rs. 130 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs 35 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

13. Juljannie z Blusiewiczów Szczuckiej, wdo­
wie po Antonim Kazimierzu Szczuckim, Strażniku 
przy głównym domu badań w Warszawie, za 21 
letnią wojskową i cywilną męża jej służbę, rs. 18 
w drodze łaski z funduszów Skarbowych.

14. Radcy Dworu Edwardowi Poncet, b. Na­
czelnikowi powiatu Opatowskiego, za 43 letnią woj­
skową i cywilną służbę rs. 750, z których rs. 453  
k. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 296 k. 50 z funduszów Skarbowych.

15. P. Feliksowi Dunajewskiem u, b. Podporu­
cznikowi b. Wojska Polskiego, a ostatecznie La- 
wnikowi-Kasjerowi miasta Wojsławic, za 32 letnią 
wojskową i cywilną służbę, rs. 229 k. 87 ‘/ 2 w dro­
dze łaski z funduszów Skarbowych.

10. Radcy Honorowemu Walentemu Dobrowol­
skiemu. b. Burmistrzowi miasta Nowego-Korczyna, 
za 49 lotnią służbę rs. 360, z których rs. 272  
z fu n d u sz ó w  Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
88 w drodze łaski z funduszów Skarbowych.

1 7 . P. Józefowi Wiśniewskiemu, b. Majorowi 
pułku 2go Ułanów b. Wojska Polskiego, a ostate­
cznie Wójtowi Gminy Żelazowa-Wola i Nosy-Po- 
niatki w Gubcrnji Warszawskiej, za 23 letnią woj­
skową służbę, do dnia 17 (29) Listopada 1830 r. 
odbytą, rs. 844 k. 89 w drodze łaski z funduszów 
Skarbowych.

.18. Radcy Dworu Janowi Gredler, b. Naczelni­
kowi powiatu Opoczyńskiego, za 40 letnią służbę 
rs. 750, z których rs. 637 k. 50 z funduszów Sto­
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 112 k. 50 w dro­
dze łaski z funduszów Skarbowych.

19. Rzeczywistemu Radcy Stanu Stanisławowi 
Maćkiewiczowi, b. Gubernatorowi Cywilnemu Gu- 
bernji Lubelskiej, za 35 letnią służbę rs. 2 ,812  k. 
50, z których rs. 2 ,652  z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 160 k. 50 w drodze łaski 
z funduszów Skarbowych.

20 . Radcy Honorowemu Karolowi Biehler, b. 
Aptekarzowi Szpitala Św. Łazarza w Warszawie, 
za 26 letnią służbę rs. 112 k. 50 z funduszów Sto­
w arzyszenia E m erytalnego.

21. Pawłowi Bednarskiemu,b. Woźnemu w biu­
rze Naczelnika Powiatu Warszawskiego, za 39 le­
tnią wojskową i cywilną służbę rs. 67 k. 50, z któ­
rych rs. 45 kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 22 w drodze laski z fundu­
szów Skarbowych. (c. d. n.)

Z upoważnienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i 
W ie l k ie g o  K s i ę c ia  Namiestnika, oraz na zasa­
dzie artykułu 9-go Najwyższego Ukazu z dnia 24  
Maja (5  Czerwca) r. 1861, o Radach Powiatowych, 
JW . Naczelnik Rządu Cywiluego Królestwa, mia­
nował Komisarzem Rządowym przy Radzie Powia­
tu Miechowskiego, Zygmunta Hrabiego Wielopol­
skiego, Szambelana J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i .

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, na posiedzeniu w dniu 14 Lipca 
r. b. odbytem, postanowiła:

a) aby stypendyści kształcący się kosztem Skar- 
bu Królestwa w Uniwersytetach St. Petersburgskim  
i Moskiewskim, którzy powinni byii ukończyć w r. 
b. kurs IV, wrócili bezwarunkowo do kraju, dla 
przeznaczenia ich do Służby Publicznej, stosownie 
do uznania właściwej Władzy.

b) aby stypendyści Uniwersytetu St. Petersburg- 
skiego, którzy w roku zeszłym  szkolnym 18° '/02 
uczęszczali na kurs III, przeniesieni byli do U ni­
wersytetu w Moskwie, dla ukończenia kursu IYgo 
wespół z tamecznymi stypendystami przechodzący­
mi na kurs IVty w roku bieżącym.

c) aby stypendystom, którzy w upłynioąym roku 
szkolnym 1 8 ° '/G2 uczęszczali na kurs lig i w U ni­
wersytecie St. Petersburgskim, oddać do woli, lub 
kończyć dalej nauki w Uniwersytetach Cesarstwa 
o własnym koszcie, lub wrócić do kraju dla rozpo­
częcia na nowo kursów w Szkole Głównej w W ar­
szawie.

Tym ostatnim, z uwagi, że utrzymanie się bę­
dzie tu dla nich łatwiejsze, Komisja Rządowa wy­
znaczyła, tytułem zasiłku, tylko po rs. 150 rocznie 

| każdemu, przez ciąg lat 4ch, jeżeli na to zasługiwać 
! będą, z obowiązkiem jednak odsłużenia Rządowi 
| poniesionych kosztów na równi z seminarzystami 
! Szkoły Głównej.

tniki w Gubernji W a r s z a w s k i e j ,  za 22 letnią służbp 
wojskową po dzień 17 (29 ) Listopada 1830 r. od­
bytą, rs. 707 w' drodze łaski z funduszów Skarbo­
wych.

9. Klarze z Zalewskich Woźniak, wdowie po 
Wojciechu Woźniak, dróżniku miejskim przy służ­
bie Inżeniernej miasta Warszawy, za 36 letnią woj­
skową i cywilną jej męża służbę rs. 33 kop. 75, 
z których rs. 11 k. 25 z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 22 k. 50 w drodze łaski 
z funduszów Skarbowych.

10. Apolonji Konstancji z Dziankowskich Grosz- 
kowskiej, wdowie po Leonie Groszkowskim, Nad­

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e

*

Uwaga powszechna ciągle zwrócona jest na
Garibaldego. Nadzieje, iż proklamacja kró­
lewska i rad\r jego własnych przyjaciół, jak  
jen. Medici, deputowanych Mordiniego, Fa- 

| brizzogo i innych, skłonią go do porzucenia je-
I go zamiarów, okazały się płonnemi; były dy- 
: itator według ostatnich .depesz posuwa się 
, z swynt oddziałem ku M essynie. D zienniki 
. w  os ku: zapewniają, że spokojność panuje 
I całych W łoszech, a n aw et w  Palermo, źo 
llich jaki okazywał się w Sycylji na korzyść 
Garibaldego, znacznie się zmniejszył, że przy­

bywanie ochotników pod jego sztandary, pra­
w ie zupełnie ustało, od czasu jak się przeko­
nano, że działa on przeciw woli władzy. 
W  każdym  jednak razie, jeżeli nawet Garibal­
di nie znalazł takiego poparcja w Sycylji 11a 
jakie liczył, jeżeli przy jego boku nie znajdu­
ją  się dawni towarzysze jaknp. Bixio, Cosenz, 
Medici, coby go mogło spowodować do cofnię­
cia się od dalszych usiłowań w celu urzeczy­
wistnienia sw ych zamiarów, to wszakże w pół­
nocnych W łoszech, w Lombardji, Toskanji 
i innych miejscach panuje wzburzenie, oka­
zujące się w demonstracjach; werbunki nie u- 
stały i ochotnicy, o ile mogą, spieszą ku Gari- 
baldemu; lecz co najważniejsze, w  Rzym ie cze­
kają go z niecierpliwością i przysposabiają 
się na jego przyjęcie. Jeżeli wiadomości te, 
nadchodzące z Rzym u są prawdziwe, Cesarz 
Napoleon jak utrzymują dzienniki zagranicz­
ne, w interesie osobistym i dla zapobieżenia 
wielkim klęskom, znajdowałby się w konie­
czności przedsięwzięcia czegoś, mogącego za­
spokoić W łochów w ogóle, a Rzymian w szcze­
gólności. J uż i gabinet p. Ratazzego, tak przy- 
chylny przymierzu francuzkiemu, oskarżany 
nawet, o zbyteczne uleganie jego wpływowi, 
w  nocie do mocarstw m iał wskazywać niebez­
pieczeństwa z tak długiego zajęcia Rzym u  
przez francuzów, zapewniając przytem, że po­
trafi zmusić do poszanowania praw i w ładzy. 
Takie oświadczenie co do załogi francuzkiej 
w Rzymie, musiał gabinet ten uczynić, jeżeli 
chciał ocalić się od upadku, nawet wr razie 
gdyby potrafił przemódz Garibaldego, a na­
wet jeżeli tenże, czy to dobrowolnie, czy z m u­
su ustąpi, sprawa rzymska nie przestanie 
zajmować i burzyć um ysłów we W łoszech  
i zmusić może gabinet turyński do nieprzyja­
znego względem Francji wystąpienia.

Z depeszy z Kattaro, pochodzącej ze źró­
dła tureckiego, okazuje się, że poprzednia wia­
domość Om era-Paszy o rychłem nieuniknio- 
nein zajęciu miasteczka Rieka, co najmniej 
była przedwczesną, ponieważ jeszcze 8-go, 
Rieka nie znajdowała się w ręku turków. 
Obecnie, turcy znajdują się w tein samem  
stanowisku, wktórem  byli w 1687 roku kiedy  
Czarnogórcy, w łasnem i tylko siłami pobili 
paszę Skutari, który wdarł się w środek kra­
ju, i w ostatecznej chwili wydarli mu owoc 
jego zwycięztw. Przed dwunastu laty także 
zajęli też samo stanowisko, ale także usiło­
wania ich okazały się bezskutecznemu

B erlińscy korespondenci z wielkim  rozdraż­
nieniem zajmują się notą rządu bawarskiego 
do Prus, odrzucającą traktat franciizko-pruski. 
Co do wyrażonej nadziei w tej nocie, iż zwią­
zek celno-niem iecki nic; będzie w ten sposób 
rozerw any, jeden  z korespondentów  tych py­
ta się, czy Baw arja nie może, czy też nie clice 
zrozumieć działania Prus. W edług niego, nie 
może podlegać wątpliwości, iż Prusy nie po­
zostaną wcale członkiem dawnego związku. 
Kiedy Bawarja odrzuciła traktat handlowy, 
Prusy muszą sobie powiedzieć, że związek  
celny niem iecki, w dawnym jego składzie 
jest niem ożliwy i już teraz powinny zająć się 
ścisłem  oznaczeniem projektów, mających się 
przedstawić państwom niemieckim, które ze­
chcą należeć do przyszłego nowego związku. 
Tenże korespondent ubolewa nad smutnym  
losem  sprawy, także niemieckiej, która godna 
była lepszego powodzenia, m ianowicie spra­
w y obwarowania wybrzeży. Komisja w tym  
celu wyznaczona, pod w pływ em  Hanoweru, 
w duchu interesów osobistych, przyjęła wnio­
ski takie, że m yśl tego niem ieckiego dzieła, 
zupełnie została skrzywiona. Tak przyjęto 
postanowienie, aby każde państwo nadbrze­
żne obwarowało swe wybrzeża, z bardzo niepe­
wnym widokiem otrzymania następnie w y­
nagrodzenia od związku, a obok tego, Prusy  
zupełnie wyłączono od obwarowania zacho­
dnio-północnych brzegów. Taki bieg rzeczy, 
zwraca m yśl korespondenta wspomnianego 
do jedności Niemiec, dla urzeczywistnienia  
której ograniczają się tylko wydawaniem u- 
roezystości i wznoszeniem toastów. D la  urze­
czywistnienia jedności niemieckiej, powiada 
011, należy przodewszystkiem spełnić szereg 
prozaicznych bardzo prac, które nikt nie m o­
że, i które ostatecznie tylko Prusy przeprowa­
dzą Jednakże jeżeli się zwróci uwagę na we­
wnętrzny stan Prus, nic można się dziwić, że 
państwa niem ieckie ostygły w swoim  dla 
nich zapale. W alka pomiędzy gabinetem a 
izbą, doszła teraz do najwyższego zdaje się 
punktu. P o  przyjęciu przez izbę, mimo oporu 
gabinetu, wniosku komisji żądającego, aby 
konwersja renty nie mogła być postanowiona  
bez zasięgnięcia rady sejmu, po tej porażce 
gabinetu, wykreślenie z budżetu przez komi­
sję funduszu na reorganizację wojska, jest 
wielce znaczącem.

Co do układów pomiędzy Francją a Sta­
nami południowemi amerykańskiemi, zape­
wniają, że p. Slidell bardzo uprzejmie był 
przyjęty na posłuchaniu przez Cesarza Napo­
leona w Yichy. P oseł południowo-amery­
kański przedstawiał Cesarzowi zasady, które 
według jogo zdania, usprawiedliwiają staw ia­
ne przez skonfoderowanych żądanie ich uzna­
nia, a mianowicie: silę obronną, powodzenie 
wojennych działań, postępowanie konstytu­
cyjne rządu, anadew szystko stałe postanowie­
nie skonfederowanycli, walczenia do ostatniej 
kropli krwi za sw ą niezawisłość. Cesarz podo­
bno wcale nie okazywał usposobienia, zaprze­
czającego tym  zasadom. Zaraz po posłucha­
niu u Cesarza, p. Slidell m iał mieć naradę z p. 
Thouyenolem, i wspólną z p. Masonem w L on­
dynie, jednobrzmiącą doręczyć notę, żądającą 
uznania Stanów skonfederowanycli. P . Tliou- 
vcnel, jako powód nieuznania miał podawać 
odm owę a raczej waclianie się w tym  
względzie Anglji. ParVzki korespondent 
Ti mesa, powiada w tym  względzie: „Anglja

■ znajduje się w trudnem położeniu; Stany  
północne, pomimo jej neutralnej dotąd posta- 

' wy, tak ją  ńienawidzą, że nie można przy- 
! puszczać, aby nienawiść ta mogła się pow ię­

kszyć nawet po uznaniu Stanów skonfodero- 
. wanych. Nawet czynna interwencja, nie po- 
j gorszy tam usposobienia, na Południu zaś 
j neutralność Anglji już uważana jest za nie- 
I przyjazną postaw ę.“

Anglja.
Londyn, 9 Sierpnia. W  Sheffield lord-mer 

tam eczny dawał wczoraj świetną ucztę dla 
członków rady miejskiej i kilku innych kra­
jow ych i zagranicznych gości. Na uczcie tej 
znajdowali się m iędzy innym i lord Palm er­
ston i obaj reprezentanci pomienionego mia­
sta w parlamencie, pp. Roebuck i Hadfield. 
P o zw ykłych toastach dla Królowej i jej ro­
dziny, gospodarz wniósł zdrowie lorda P al- 
merstona. Ten ostatni powiedział m iędzy in- 
nemi, że li w itnący stan A nglji pod w zglę­
dem handlowym i przemysłowym, jest sku­
tkiem liberalnych kraju instytucij i zyskał 
nowy rozwój przez powołanie do życia zasady 
swobody handlowej. Lecz interes handlowy 
połączony jest związkiem nierozerwanym z 
kwestją obrony kraju. N ie należy wszakże 
szukać bezużytecznych w alk z sąsiadami, ani 
też przystoi Anglji postawa wyzywająca i 0 - 
braźliwa. N ie mniej atoli wypada-być za­
wsze w pogotowiu do przestrzegania własnych  
praw i własnej niepodległości i do obrony 
kraju od wszelkiego grożącego niebezpie­
czeństwa, Jest to obowiązkiem każdego na­
rodu, czującego swą godność, a tern bardziej 
Anglji, której życie i pom yślność na tern za­
leżą, że sprowadza do siebie z najdalszych 
części św iata, w szelkie innych stref płody, 
i która zatem powinna posiadać siły  zbrojne 
dostateczne nie tylko d© obrony połączonych  
królestw, lecz id la  zabezpieczenia handlu an­
gielskiego na w szystkich morzach. N ie idzie 
zatem ażeby pominięte były względy oszczę­
dności, lecz w' każdym razie te ostatnie po­
w inny być przedsiębrane z wielką oględno­
ścią. Każdy życzy sobie, ażeby ciężar podat­
kow y był jak najlżejszy, lecz pomimo to 
w szyscy ludzie rozsądni gotow i są do dostar­
czenia wszelkich środków niezbędnych dla 
zapewnienia niepodległości, honoru i intere­
sów Anglji. Podczas gdy obecnie patrzymy z 
dumą i radością1 na przem ysł produkcyjny A n­
glji, na jej bogactw o, ducha przedsiębiorcze­
go i inteligencję, we w szystkich gałęziach w i­
doczne, doznajemy z drugiej strony głębokiej 
boleści z powodu cierpień, na jakie część kla­
sy przemysłowej jest narażoną, a którym  za- 
pobiedz rząd angielski nie jest w stanie. P o ­
mimo w ielk iego  spółczucia w ywołanego tą 
nędzą, pomimo podziwu dla rzadkiej wytrwa­
łości, z jaką dotknięci nią znoszą takową, ”o- 
raz pomimo szczerego życzenia zapobieżenia 
jej, zdrowy rozsądek nic tylko narodu an­
gielskiego w ogólności, lecz i samych dotknię­
tych nędzą w szczególności, wyznać musi, 
że rząd mądrze postąpił, że nie dążył do usu­
nięcia złego za pomocą środków' wojennych, 
które niezawodnie zw iększyłyby jeszcze nie­
dostatek. Rząd uważał swym  obowiązkiem  
doradzać Królowej, ażeby zachowała w n ie­
fortunnej wojnie amerykańskiej ścisłą neu­
tralność. W  każdym atoli razie smutuem  
jest być świadkiem ofiar przelewu krwi i in­
nych smutnych skutków tej wojny domowej. 
Lecz pomimo smutku, jaki nas ogarnia z po­
wodu klęsk, na jakie narażeni są nasi bracia 
z tamtej strony O ceanu,. rząd ma przekona­
nie, że postąpił tak jak tego wym agał inte­
res kraju i że polityka jego znajdzie uznanie 
nie tylko w kraju, lecz i zagranicą. W szyscy  
wyglądać będą z upragnieniem końca wojuy, 
w szyscy żywią nadzieję, że z tamtej strony 
Oceanu przemoże nakoniec usposbieuie poje­
dnawcze i że przynajmniej w roku przyszłym  
krew się już w Ameryce nie poleje.

P o  tej z wielkim zapałem przyjętej mowie, 
przemówił p. Roebuck, który także wspomniał
0 nędzy panującej pomiędzy robotnikami Lan- 
cashire’u. Prawdziwie męzkic i spokojne za 
chowanie się robotników pozbawionych ro­
boty, m ówca przypisuje polepszeniom zapro­
wadzonym w wychowaniu ludu. Nie należy, 
powiedział on dalej, oburzać jednej klasy lu ­
dności przeciw drugiej przez zrzucanie na fa­
brykantów' w iny nędzy, w jakiej zostają ro­
botnicy. Co do kwestji amerykańskiej, m ów­
ca oświadczył, że przy wybuchu wojny do­
mowej doznał przykrego uczucia, które się 
następnie w nieco zm odyfikowało, gdyż 
widzi słuszne dążenia stanów południowych
1 gaili usiłowania północy' przywrócenia si­
łą  oręża związku, co pod względem mo­
ralnym jest niemożebnem. K w est ja niew ol­
ników'jest tu jedynie pozorem. Na Północy  
murzyni są daleko bardziej niż na Południu  
nienawidzeni, a jak skoro Północ połączy się  
znowu z Południem , niewolnictwo utwierdzi 
się bardziej niż kiedykolwiekbądż. Wracając 
do kw estji Lancashire’u, p. Roebuck zwrócił 
uwagę pierwszego ministra, iż należy zasta­
nowić się należycie nad tern, czy neutralność 
względem Am eryki ma być bezwarunkową. 
Takowa nie była naw et dotąd w zupełności 
przestrzeganą, gdyż Anglja dawała Północy w 
rozmaity sposób poparcie przeciw Połuduio- 
wi. Czy nie byłoby stosownem, ażeby A n­
glja podjęła się inicjatywy co do zapropono­
wania w ielkim  mocarstwom europejskim u- 
znania konfederacji południowej? Zanimby 
sześć m iesięcy upłynęło, podobne uznanie m o­
głoby przyjść do sk u tk u . Stany północne
nie będą nigdy żywić przyjacielskich dla A n­
glji uczuć, podczas gdy można zyskać sobie 
stany południowe.

A tiM rja .
Wiedeń, 11 Sierpnia. O obecnym stanic k w e­

stji województwa serbskiego, piszą z Teme-

swaru do Llojdu peszteńskiego, ze źródła wia- 
rogodnego, co następuje: Z pomiędzy licznych  
planów, propozycij i kontrprozycij, następu­
jące zasady przyjęte zostały za podstawę do za- 
dosyć uczynienia petycji kongresu serbskiego: 
Ulworzone zostaną dwa pow iaty serbskie, je ­
den w W ęgrzech południowych, drugi wChor- 
W’acji (Syrmiański). P ierw szy z tych  powih- 
tów składać się ma zmiojscowości, w' których  
przemaga element serbski i w ogóle sło­
wiański. Miasta lub grupy m iejscowości, w  
których inne narodowości przemagają, lub  
gdzie serbowie stanowią mniejszość, zo­
staną z powiatu wyłączone i w'cielone do 
najbliższych komitatów'. W  reskrypcie ce­
sarskim, dotyczącym utworzenia tego powia - 
tu , wyszczególnione zostaną po nazwisku  
w szystkie miejscowości, do jego składu wejść 
mające.

P od ług  dotyczasowych projektów, powiat 
serbski w' W ęgrzech południowych liczyć bę­
dzie 214,000 serbów i 70,000 mieszkańców' in­
nych narodowości, razem 284,000 mieszkań­
ców'. P ow iat zaś serbski w Chorwacji (S yr­
miański) mieć będzie m ieszkańców 80,000, a w’ 
tej liczbie 20,000 nieserbów. Oba te powiaty  
serbskie posiadać będą prerogatywy nie prze­
wyższające te, jakie posiadają komitaty, tak iż 
nie będą w yjęte z pod ogólnego prawm krajo- 
wTego. W ynurzono przeto przez serbów ży­
czenie, ażeby pow iaty ich podlegały wprost 
władzy centralnej czyli kancelarjom nadwor­
nym, zostało odrzucone. P ow iat serbski w  
W ęgrzech zostawać będzie pod nam iestni­
ctwom i kancelarją ńadworną, a powiat S yr­
miański, pod Chorwackim zarządem kra­
jowym .

Na czele powiatu serbskiego w W ęgrzech  
ma stać wojew’oda, a na czele powiatu Svr- 
m iańskiego, wice-wojewoda. Na stanowisko  
w ojew ody, kongregacja jeneralna powiatu  
serbskiego w W ęgrzech ma przedsta wić trzech 
kandydatów, z których jednego Cesarz mia­
nuje wojewodą. W ice-wojewoda m ianowany  
być ma przez samego Cesarza, bez udziału lu ­
dności syrmiańskiej. W ojewoda nie będzie 
miał żadnego wpływu na powiat Syrm iański. 
W  razie wspólnego dla obu powiatów intere­
su, mianow'ane być mają z obu terry torjów de­
putowani, jak to ma miejsce w kom ita­
tach. W ewnętrzna obu powiatów organizacja 
uchwaloną zostanie przez kongres złożony z 
reprezentantów obu terytorjów. D o wyboru  
patryarchy zw oływ any być ma w alny kon­
gres, w którym  reprezentowani będą także ser­
bowie austrjaccy, po za obrębem dwóch po- 
wiatów powyższych zamieszkali, oraz rumuni 
austrjaccy, ci ostatni wszakże w takim tylko  
wypadku, jeżeli nie nastąpi rozdział hierarchij 
serbskiej i rumuńskiej.

Na sejmach w ęgierskim  i chorwackim, lu ­
dność serbska pom ienionych powiatów re­
prezentowaną będzie nie zbiorowo, jako odrę­
bny naród, lecz na tych samych zasadach co i 
ludność komitatów, na zasadzie praw w  W ę ­
grzech i Chorwacji w  tym  względzie obowią­
zujących. Cesarska w' tym  -względzie decyzja 
oddaną zostanie sejmowi węgierskiem u do ti­
ck wały i zaciągnięcia do księgi praw.

Co do czasu wprowadzenia planów pow yż­
szych w' wykonanie, nic dotąd nie -wia­
domo.

t ' r a i i c j n .
Paryż, 9 Sierpnia. Pośród niepewności co 

do zamiarów Garibaldego, rozmaite krążą oce­
niania i uwagi jego postępowania; w tym  
względzie, zasługuje na wzmiankę następu­
jący sposób widzenia rzeczy: Ograniczając 
projektu Garibaldego tylko do jednego celu, 
to jest napadu na posiadłości papiezkie, w y­
padek może być tylko dwojaki: albo Garibal­
di, co by było najlepszom, usłucha głosu Kró­
la, przez co straci znacznie na popularności; 
albo nie będzie zw ażał na prawo, a wtenczas 
wprost, może mimowolnie, przejdzie do stron­
nictwa mazzinistów. W  takim  razie utraci on 
charakter wodza, ponieważ stojący na czele 
tego stronnictwa, jest daleko zręczniejszym  
od Garibaldego politykiem, a w wykonaniu  
sw ych planów cierpiał tylko podwładnych, 
a najwyżej posłusznych towarzyszy. Lecz 
-według tychże przewidywań, ani jedno, ani 
drugie z tych przypuszczeń nic urzeczywistni 
się; Garibaldi nigdy nic zgodzi się na czyją- 
kolw iek opiekę, a z drugiej strony zanadto się 
posunął, aby się m ógł cofnąć; rozumie on do­
brze, że po tak rozgłośnem powołaniu do bro­
ni, jeżeli nic chce stracić uroku, musi iść na­
przód. Pójdzie zatem, ale nie do miejsca tak 
głośno zapowiedzianego; może niedługo na­
dejdzie wiadomość o jego wylądowaniu na 
wybrzeżach Adrjatyku, a może w Grecji. Ta­
ki sposób zapatrywania się na wypadki, jest 
daleko głębszy jakby się wydawało z pozo­
rów. A każdym razie przedsięwzięto środki 
ostrożności. N ietylko Grecja i Turcja, strzegą 
sw ych wybrzeży, ale i Austrja także w ysłała  
z Pola w szystkie statki lekkie na morze 
Adrjatyckie, i zaleciła różne ruchy wojskom  
w Istrji i Friulu; w F ium e zaś podwoiła za- 
łogę.

W iadomości te jakkolw iek sprzeczne na 
pozór, wcale nie zadają fałszu doniesieniom, 
jakoby Austrja przystąpiła do cząstkowego  
rozbrojenia swej marynarki, wstrzym ała  
roboty obronne, rozpoczęte w zatoce, a naw et 
w części odsłoniła granicę sw ą od strony Min- 
cio. Ostatnie te doniesienia, przyjęte za pra­
wdziwe w św iecie dyplom atycznym  m a ją  
być w związku z wypadkiem  misji p. Thou- 
yenela, jeżeli, jak tu nie powątpiewają, m ini­
ster ten porozumiewał się z austrjackiemi 
mężami stanu. W edług pogłosek, w tychże  
sferach dyplomatycznych, krążących, p. Thou- 
yeuel miał popierać usiłowania A nglji w celu  
skłonienia gabinetu wiedeńskiego do poje­
dnania się z gabinetem turyńskim, i miał za-
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stać m inistrów austrjackich, daleko lepiej 
usposobionych, aniżeli powszechnie przypu­
szczają.

W krotce zapewne będzie coś więcej wia­
domo i o tych usiłowaniach i o ich skutkach 
ho ciągle utrzymują, że Monitor z dnia Iii-go, 
w  oddzielnej nocie wyjaśni stan  rzeczy. W e 
wszystkich sferach politycznych w Paryżu 
panuje przekonanie, że uroczystość 15-go nie 
odbędzie się w roku bieżącym, tak jak  w la­
tach poprzednich. Mówią o amnestji za prze­
winienia polityczne o nagrodach dla wyższych 
urzędników, nadaniu p. Thonveuelowi tytułu 
hrabiowskiego, nakoniec o tem, że koniecznie 
naród zostanie objaśniony urzędownie o po­
łożeniu politycznem.

E skadra  ewolucyjna morza Śródziemnego 
m a za k ilka dni wypłynąć wraz z wojskami 
do Meksyku; Patrie zaprzecza podanej przez 
Constitulionnela wiadomości, jakoby i niektóre 
oddziały gwardji miały tam  być wysłane. Dziś 
krążyła tu  bardzo nieprawdopodobna pogło­
ska, jakoby pomiędzy gabinetem paryzkim 
a waszyngtońskim, nastąpiły  układy zape­
wniające neutralność F rancji w sprawie ame­
rykańskiej i neutralność Śtanów Z je d n o c z o ­
nych w sprawie meksykańskiej.

W i o c h y .
Turyn, 7 Sierpnia. Od czasu proklam acji 

z Moncalieri, za czasów gabinetu p. d’Azeglio 
w 1849 r., K ról tak bezpośrednio ja k  teraz nie 
wmięszał się do spraw  wewnętrznych. Na­
tenczas, W iktor-Em anuel, zaledwie wstąpi­

w szy  na tron, znalazł się w obec parlam entu, 
który , nie zważając wcale na stan kraju po 
bitwie pod Nowarą. odmawiał zatwierdzenia 
trak ta tu  pokoju z A ustrją, będącego nieu­
niknioną koniecznością. Proklam acja ta, bę­
dąca na zawsze sławną, ocaliła kraj, ponieważ 
głos Króla przywrócił spokojność, a dzieło 
wyswobodzenia Włoch, powolnie ale pewniej 
zaczęło się naprzód posuwać. Margr. d’Aże- 
glio, zyskał sobie prawo do wdzięczności ro­
daków za te proklamację, która jakkolw iek 
nie zupełnie zgodna z duchem konstytucyj­
nym, ocaliła wszakże konstytucję. Czy dziś 
je s t takie same położenie W łoch? Czy pro­
klamacja Króla, skierowana przeciw Gari- 
baldemu, będzie m iała podobny skutek? Czy 
kraj będzie za nią wdzięczny tyle p. Rattaze- 
mu, ile za tam tą margrabiemu d’Azeglio? są 
to zaraz nastręczające się pytania.

Położenie rzeczy ma pewne podobieństwo. 
P arlam en t natenczas uważając się za tłoina- 
cza narodu, nie chciał pokoju z Austrją, chciał 
jeszcze wytężyć wszystkie sil}' dla wyparcia 
jej z Lombardji. Gabinet, widząc przewagę 
m arszałka Radeckiego, nie sądził aby była 
stosowna po temu chwila. Dziś Garibaldi 
uważając się za tłumacza woli narodu chce 
Rzyniu i to natychm iast; wypowiada wojnę 
Frajcji, idzie przeciwko wojskom Napoleona. 
Gabinet wie, iż Cesara nie' sądzi, aby teraz 
była pora do opuszczenia Rzymu, i opiera się 
przedsięwzięciu Garibaldego. I  teraz bezwąt- 
pienia lud usłucha głosu Króla, ale czy go 
usłucha Garibaldi; w takim  razie można się 
obawiać ważnych zawikłań.

Pozostawiając na boku zażalenia, któro 
w ogóle nigdy nie prowadzą do praktycznych 
rezultatów , dzienniki zagraniczne usiłują zba­
dać, jak im  sposobem powstał spór pomiędzy 
gabinetem a Garibaldim. I  czyli ten ostatni 
nie miał przyczyny uskarżania się na gabinet 
z powodu, iż niektóre obietnice uczynione 
przez p. Ratazzego przy objęciu steru  rządu, 
nie zostały, z winy okoliczności może, nie wy­
pełnione? Bądź co bądź zwycięztwo lub poraż­
ka m oralna Garibaldego, będzie zawsze klęską 
dla W łoch. Jeżeli kraj przyjmie jego stronę, 
nastąpi wojna domowa; jeżeli zaś wróci na 
Kaprerę Jjędzie to straszna przegrana, i wpływ 
jego na zawsze osłabnie.

W iadomości ciągle są sprzeczne; nikt nie 
w ie czy pp. Mordini, Cadolini i Fabrizzi po­
trafią co wskórać u Garibaldego. B yły  dyk ta­
to r bezwątpienia niema zamiaru walczenia z 
wojskami włoskiemi dla utorowania sobie 
drogi do Rzymu; lecz według ostatnich wia­
domości, zdawałoby się, że przy pomocy m ar­
szów i koutram arszów chce się dostać na wy­
brzeże, wsiąść na statki i spróbować niespo­
dziewanego napadu na Rzym; z urzeczywi­
stnieniem swego projektu czeka tylko na 
wiadomość o powstaniu, które, jak  im przy­
obiecano, ma tam wybuchnąć. Lecz G aribal­
di jak  się zdaje, zupełnie się łudzi. Dopóki 
nad Tybrem znajduje się załoga rzymska, po­
ty  wszelkie powstanie będzie natychmiast 
przytłum ione, a każde najście odparte.

P . Katazzi dziś oświadczył izbie ważne 
wiadomości; naprzód potwierdził to, że G ari­
baldi odmawia posłuszeństwa proklamacji 
Króla, obok tego dodał, że od chwili kiedy 
były dyktator przywłaszcza sobie prawo wy­
powiadania wojny, sam stawia się zewnątrz 
praw a i wstępuje na drogę buntu. Król po­
luje w dolinie Aoste coby dowodziło, iż wca­
le nie obawia się o wypadek tego przesilenia. 
Powiadają tu, że były dyktator wysłał swego 
zięcia do Króla, z oświadczeniem, iż ustąpi 
jeżeli będzie miał pewność, iż kwestja rzym ­
ska wkrótce będzie rozwiązaną. Wiadomość 
ta  wszakże jes t tylko pogłoską.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, \1 ' Sierpnia. Dziennik La France do­

nosi, że Papież wydał do katolików Wscho­
du list pasterski, zalecając im, aby nie wspie­
rali Turków w walce z Ozarnogórcami, z uwa­
gi, że katolicy nie powinni nigdy walczyć 
przeciwko chrześcjanom.

Berlin, 12 Sierpnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu komisji budżetowej obradowano nad 
kwestją praw ną landweru. — Podano k il­
ka wniosków ograniczających prawo rzą­
du używania landweru jako  wojska linjowc- 
go. Nad wnioskami temi m ają się później to­
czyć rozprawy. Następnie obradowano nad 
kosztami utrzym ania wojska. Koszta reorga­
nizacji obrachowane na 2,138,000 tal. zostały 
wykreślone prawie jednogłośnie,—przeciwny­
mi byli tylko pp. Borsche, Schubert, Staven- 
hagen i Twesten.

Turyn, 11 Sierpnia. W  Palerm o miału wczo­
raj miejsce demonstracja, k tóra się zupełnie 
nie powiodła. Znaczna część ochotników z 
wyższych W łoch opuszcza Garibaldego i

wraca do domów. Garibaldi osobiście wszę­
dzie doznaje bardzo dobrego przyjęcia.

Haguia, 9 Sierpnia. Zacięta walka prowa­
dzi się pomiędzy Zabijakiem  i Rjeką. Ozarno- 
górcy walczą z rozpaczliwą odwagą. Tysiąc 
dwieście greków z Kriwosci, z Pisano, z Zu­
py i z B udny przybyło na pomoc Czarno­
górze.

Turyn, 11 Sierpnia. Gazetki officiate zaprze­
czą wiadomości telegraficznej dotyczącej 45 
pułku  linjowego— i dodaje, że pułk ten nie 
by ł w Palerm o,— i że żaden żołnierz w szere­
gu nie wydawał okrzyków sprzeciwiających 
się karności wojskowej. Rozporządzone'’sku­
tkiem tego poszukiwania wykazały, że depe­
sza takowa wcale z T urynu  wysłaną nie by­
ła. Dem onstracja w Palerm o nie przyszła do 
skutku. W ielka liczba ochotników bierze pa­
szportu i powraca do do domów.

Monachjum, 12 Sierpnia. Bawarja i W irtein- 
berg oświadczyły się za zjednoczeniem cel- 
nem z Austrją. Państwa te proponują zebra­
nie nadzwyczajnej celno-niemieckiej konfe­
rencji w Berlinie, na której mają być roztrzą­
sane propozycje Austrji.

Katlaro, 9 Sierpnia. Dnia 4 i 5 b. m. miały 
miejsce bitwy pod Sinazem i Pipazem  między 
Turkami i Czarnogórcatni. Ostatni wszędzie 
zostali pobici. S tra ty  z obu stron są wielkie. 
Dnia 8 b. m. Turcy posuwający się ku Riece 
zajęli Dadosz i Szupacę Klińską.

Drezno, 12 Sierpnia. Dresdencr Journal dono­
si, że odbywające się tu narady co do przed­
stawionego przez Saksonję projektu uregulo­
wania opłaty na Elbie, w których Austrją, 
Prusy, Saksonja i Ham burg wzięły udział, 
doprowadziły do zupełnego porozumienia, 
i tylko brakuje podpisania ostatecznego pro­
tokółu.

Paleniu), 11 Sierpnia. Garibaldi z 500 ocho­
tnikami wyruszył z Caltanisetta do Petra- 
percia i San Cataldo chcąc się dostać do Me- 
syny. Palerm o ciągle jest spokojne. Usiło­
wania w celu Wywołania demonstracji, po­
wszechnie są potępiane. Opinja publiczna 
przemawia w duchu pojednawczym.—Dzien­
nik Uiscussionc powiada: Rząd tutejszy 
wysłał dyplomatyczną notę do mocarstw, 
oświadczającą postanowienie utrzym ania n a­
leżytego poszanowania dla praw a i władzy, 
ale zarazem oznajmującą, iż zagraża niebez­
pieczeństwo wr razie dłuższego zajęcia Rzymu 
przez Francuzów.

W IA D O M O ŚC I ROZ MA IT  E.
— Pierwsza połowa dnia wczorajszego 

była pogodna, z rana lekka mgła, od południa 
niebo na pól pogodue, wieczorem pochmurne. 
W iatr panował m ierny północno zachodni, 
rano i w wieczór słaby. Pow ietrze dość wil­
gotne i chłodne, średnia tem peratura dnia jest 
12 stop. Reaumura, blizko o 3 stopnie niższa 
od normalnej; największe ciepło po południu 
17, najmniejsze w nocy 7u/3 stop. Reaumura. 
Barom etr opadał, średnia jego wysokość jest 
7 5 1 ,h l  m ilim e tró w . E le k t r y c z n o ś ć  31  s to p n i. 
Na słońcu gromada plam i jedna plam a od­
dzielna.

—« Dnia 7 Lipca r. b., we wsi Czyżów, 
gminie Wompielsk, powiecie Lipnotrskim , 
z uderzenia piorunu wszczął się pożar, k tóry  
zniszczył dwie szopy drewniane do suszenia 
cegły, ubezpieczone na rs. 1,020, oraz rozmai­
te sprzęty strycharskie, cegły surowej sztuk 
70,000 i  dachówki sztuk 40,000.

— Dnia 8 Lipca r. b., starozakonuy Oliaiin 
Fajans, la t 30 liczący, służący, pławiąc konie 
w W iśle pod W arszawą wprost ulicy Obo- 
źnej, utonął; — również z rzeki tej wydobyto 
zwłoki mężczyzny, niewiadomego z nazwiska 
i pochodzenia, mogącego mieć około 45 lat 
wieku, ubranego w surdut czarny sukienny 
i spodnie drelichowe.

— Jalcób Wojewoda, fornal dworski, po­
wracający w nocy z dnia 9 na 10 L ipca r. b., 
z m iasta T urka, niewiadomo z jakiego powo­
du spadł z woza pod kola, i temi życia został 
pozbawiony.

F. Lasze wski, autor Gramatyki języka Polskie­
go dla dzieci, wydał teraz we Lwowie nowe 
dziełko pod ty tu łem : Pierwsze zasady gramaty­
czne języka polskiego, podzielone na dwa lata nau­
ki. J e s t to gram atyczka dla dzieci uczyć się 
zaczynających. A utor ułożył ją  w pytaniach 
i odpowiedziach, aby przyjść w pomoc nau­
czycielom mniej biegłym w tej nauce a przez 
to samo i dzieciom tęż naukę ułatwić. Za­
czyna on według nowej metody od poznania 
zdania ijego  części składowych, naprowadza 
dziecko do poznania części mowy, ich odmian 
i ich powołania w zdaniu. W  drugim rokuob- 
zuajmia dzieci dokładniej z zasadami odmian, 
z poznaniem słów pierw otnych i pochodnych, 
z budową zdania określonego i złożonego; 
potem następują w krótkości zestawione pra­
widła pisowni i zadania do ćwiczeń piśm ien­
nych ze wskazówką dla nauczycieli, jak  teorję 
łączyć z praktycznem  użyciem języka.

— W Petersburgu wyszedł skreślony przez 
Fuszkarew a: Opis gubernji Nowogorodzkiej, pod 
względem historycznym, jeograficznym i statysty­
cznym, z m apą tej gubernji, herbami i planam i 
miast, oraz rysunkam i przedstawiającemi mię­
dzy innemi, widok Nowgorodu w 1170 r., 
i Nowgorodu w 1843 r.

— W Gazecie Gabernjalncj Liflandzkiej wy- 
czytujemy wiadomość, że od dnia 1 .Stycznia 
r. b. zaprowadzoną je s t w Ju tland ji zupełna 
swoboda przem ysłu rzemieślniczego, i że cho­
ciaż dawne cechy powstają przeciw niej, je - 
i mik muszą ustąpić przed postępem społecz- 
nym. Kwestja swobody rzemiosł w Rosji za­
czyna także zwracać uwagę dzienników.

— W ł. radze, w drukarni D ruG regra i Er. 
Szimaczka, wyszedł zbiór poezij pozostałych 
po A leksandrze B alcarku (Alexandra Balcarka 
pozustale basne). J e s t tu pierwsza w tej nowej 
drukarni wytłoczona książka.

— Zbioru dziel K licpery wyszły z druku 
w Pradze zeszyty 14-ty i 15-y, obejmujące li­
twory: Hadrian z Rimsu, komedja w czterech 
aktach, i początek dramatu pięcioaktowego 
pod tytułem: Eliska Premyslocna.

— Szereg nowych kalendarzy czeskich 
na rok 1893, rozpoczął Obrazkocy Kalen- 
dar, wydany w Litom yślu i Pradze przez Ant. 
Augustę. Obok zwykłych rubryk, kalendarz 
ten mieści całe trzy num er a zaszczytnie zna­

nych „Obrazów z życia” z 1860 r. przez p. 
Eljasza W . Jahna.

— Podług korespondencji zamieszczonej 
w gazetach czeskich, bawiący w Londynie 
czescy członkowie rady państwa i sejmu, oraz 
inni znakomici czesi, odbyli w Londynie 31-o 
Lipca rodzaj meetingu, na którym  roztrząsali 
projekt założenia w Pradze insty tutu  n a  wzór 
Kensington-Museum. W  rozprawach, które by­
ły nader ożywione, wzięli między innymi u- 
dział deputowani L. Rieger i Prażak. Decyzja 
tego zgromadzenia została w sposób następu­
jący sformułowana: „My niżej podpisani sy­
nowie narodu czeskiego, postanowiliśmy u- 
tworzyć zbiór pomocy naukowych, mających 
służyć do ułatwienia wykładów popularnych, 
dążących do podniesienia wśród naszego na­
rodu dobrobytu. Życzymy sobie, ażeby tego 
rodzaju prelekcje odbywały się w naszem  m u­
zeum narodowem.” Ze składki na tem zgroma­
dzeniu zebranej osiągnięto 723 zl. ra i. (2,892 
zł. poi.). Bawiący jednocześnie w Londynie 
czesi: profesorowie Krejczi i Lamb], oraz p. 
Naprstek, upoważnieni zostali do wprowa­
dzeniu w wykonanie decyzji powyższej.

— Ksiądz Strosmajer, biskup djakoirar- 
ski i śreniski, przesłał komitetowi złożonemu 
z dam chorwackich i trudniącemu się zbiera­
niem składek na rzecz czarnogórców i miesz­
kańców Hercegowiny, 100 dukatów w złocie 
na ćel powyższy, wraz z pismem, w któreni 
powiedziano między innemi: „Nam Chorwa­
tom nie weźmie zapewne nikt za złe, że czu­
jem y dotąd smutne sku tk i naszych dawnych 
ran i że smucimy się z powodu osłabienia nas 
i rozdrobnienia, bez żadnej z naszej strony 
winy, na m ałe cząstki, oraz że nasze sumie­
nie i przekonania nie pozwalają nam patrzeć 
spokojnie na walkę i śmierć naszych pobra­
tymców.”

— Ksiądz Richard, bawiący obecnie w Cze­
chach, znalazł w dwóch punktach źródła tuż 
pod miastem  Mszene, położonem bardzo wy­
soko i w gruncie w k tórym  zwykle trudno 
dokopać się wody dobrej do picia, Niezwło­
cznie ma być tam  przystąpionem  do kopania 
zwykłych studni, gdyż ksiądz R ichard oświad­
czył, iż studnie artezyjskie, tak w mieście jak  
ijeg o  okolicach, są niemożebne.

— Niemcy odznaczają się przyzwyczajenia­
mi do pracy, zamiłowaniem do nauk i różno- 
stronnością wiadomości, czego n ik t nie jest 
w stanie im zaprzeczyć. Corocznie zbierają 
się kongresy ludzi specjalnych we wszystkich 
gałęziach wiedzy, dla narady nad stanem 
i postępem, odpowiednich, obranemu przez 
nich zawodowi, nauk. Kongres ekonomistów, 
k tóry  ma się odbywać od 8-go do 1 ł-go W rze­
śnia r. h. w W ejmarze, będzie roztrząsał na­
stępujące, według ułożonego naprzód progra­
mu, zadania: 1) O prawodawstwie przemysło- 
wem, a mianowicie o ustawach rzemieślni­
czych; 2) o swobodzie przemysłowej i rze­
mieślniczej; 3) o zastosowaniu zasad praw o­
dawstwa przemysłowego do zawodów tak zwa­
nych uczonych; 4) o reformie systemu celne­
go w Związku coluo-uiemieckim; 5) o refor­
mie tary f c e ln y c h ; 6 )  o systemie sw o b o d y  z a ­
stosowanym do banków; 7) o społecznej nie­
z a le ż n o śc i je d n o s te k ,  z a p e w n io n e j p rz e z  u r z ą ­
dzenie kas wsparcia i pomocy dla chorych, 
wdów i sierot i t. d.; o u trzym aniu ekonom i­
cznej i przemysłowej niezależności jednostek, 
za pomocą stowarzyszeń pożyczki i zaliczeń, 
również jak  i stowarzyszeń dla zakupywania 
surowych materjałów7: 8) o patentach swobody.

— P. M erruau przedstawił radzie m unicy­
palnej paryzkiej sprawozdanie o elemental1 - 
uein wychowaniu w stolicy F rancji. Szkoły 
municypalne liczą do 47,780 uczniów w wie­
ku od lat sześciu do trzynastu; w szkołach 
pryw atnych wspomaganych od rządu, naucza­
ją  corocznie około 15,036 dzieci, a do szkół 
pryw atnych za opłatą, uczęszcza 50,448 ucz­
niów. Liczba zatem w szystkich uczących się 
w7 wieku od lat sześciu do trzynastu, wynosi 
112,964, oraz 8748 dzieci uczących się w szko­
łach elem entarnych i domach sierot. Oprócz 
szkó ł m unicypalnych, pensje drugiego rzę­
du i wszystkie licea paryzkie dają przygoto­
wawcze wykształcenie znacznej liczbie wy- 
chowańeów nic mających lat trzynastu. Po- 
czątkowe wykształcenie daje się w ogóle 
wszystkim  dzieciom, młodszym nad lat trzy­
naście, których w Paryżu liczą do 143,705 na 
1,667,840 mieszkańców.

—Jeden z ostatnich zeszytów Cosniosa podaje 
następujący list K. Menuge, prof, seminarjum 
w Saint-G aultier (dep. Indre): W  zeszycie Co­
s/nosa z 17 Stycznia, opisany był nowy przy­
rząd, który zjednał p. Lorensowi, wynalazcy, 
powinszowania petersburskiej Akadem jiN auk 
(o ozem w swoim czasie podawaliśmy wiado­
mość w Dzienniku Powszechnym). Ż przyje­
mnością zc swej strony donoszę, w imieniu 
ks. Lautnond, prefekta nauk w seminarjum 
w Saint-G aultier, k tóry  mnie upoważnił do 
udzielenia tej pomyślnej wiadomości, iż le­
piej mu się jeszcze powiodło niż p. Lorensowi; 
bo za pomocą wymyślonego przez niego do­
skonałego przyrządu, tafelka szklarnia, pokry­
ta bawełną strzelniczą, wchodząc do kam ery 
obskury, zastaje tam  kąpiel srebrną, nastę­
pnie żelazną i wychodzi dopiero wtenczas 
kiedy obraz nie tylko utworzył się, ale naw et 
się utrwalił. W iadomość ta, mogąca być po­
żyteczna dla fotografów, dla tego wcześniej 
nie była podana, iż ksiądz Lautnond, oczeki­
wał na piękną por$, ażeby powtórzyć swe ze­
szłoroczne doświadczenia i przekonać się o- 
statecznie o dokładności swego przyrządu.

— Chociaż w kraju Siskiyou, pomiędzy 
Oregouem a Kalifornią, niedawno znaleziono 
samorodną bryłę złota, ważącą 190 uucij, a 
mającą około 600 i. st. (przeszło 25,000 zip.) 
wartości, Kaliłornijczycy zaczynają już m y­
śleć o czasie kiedy gdzieindziej będą musieli 
zwrócić swą pracę. W  wielu okręgach Kali- 
fornji, ro b o ty  w  kopalniącli przestały być ko­
rzystnemu W  1852 r. poszukiwacze złota za­
rabiali 10 dolarów dziennie, dziś ciż sami ro­
botnicy miewają zaledwie po 2 •/, dolara dzien­
nie. Jeżeli w takim  stosunku b ę d z ie  się. 
zmniejszać wydajność kopalń, za dziesięć lat 
nie będzie ani żywej duszy wr K alifornijskich 
placerach. Ekonomiści Kalifornijscy mnie­
mają, źo Kalifornia wkrótce znajdzie źródło 
bogactwa w handlu drzewem z Chinami. 
W  tym  ostatnim  kraju, jako  oddawna mocno 
zaludnionym, lasy zupełnie są wyniszczone, 
kiedy tymczasem lasy K alifornijskie są bar­

dzo obszerne i mogą przez cale wieki przyno­
sić znaczny dochód. Kalifornja potrafi do­
starczyć całe floty parowców, potrzebnych 
dla rzek Chińskich. Chińczycy, jak  pow iada 
jeden z dzienników Kalifornijski cli, pilną 
zwrócili uwagę na korzyści jak ie  może przy­
nieść urządzenie żeglugi parowej na ich rze­
kach, i jakie mogą zyskiwać najmując statk i 
do przewozu towarów. Nim rozbójnicy m or­
scy, uczynili niemożebną żeglugę dżonkami, 
Chińczycy tracąc naw et jedną dżonkę na 
trzy, wielkie mieli zyski. Otwarcie rzek 
wywoła konieczność zbudowania floty rze­
cznej, k tórą dostarczyć będzie mogła Kalifor­
nja. Młoda Kalifornja i Oregon będą w s ta ­
nie zatrzeć niejako ślady wiekowego zniszcze­
nia w CesarstwioNiebieskiem.

— Pułkow nik angielski D uG ratz wydał nie­
dawno dzieło, w którem  opisuje szczegółowo 
stan rzeczypospołitej Paraguay. K raj ten do­
szedł w krótkim  przeciągu czasu do wysokie­
go stopnia rozwoju. Rozpoczęto tam  budowę 
drogi żelaznej; rzeczpospolita posiada arsena­
ły, parostatki i ludwisarnie, a handel wywo­
zowy i przywozowy coraz bardziej wzmaga 
się. Od czasu zgonu dyktatora Francia, naród 
począł wychodzić stopniowo z odrętwienia, 
spowodowanego sainowoluem postępowaniem 
i polityką tego dziwnego męża, dążącą do 
odosobnienia swego kraju. W krótce po jego 
śmierci, mianowicie w 4840 r., ugruntowaną 
została rzeczpospolita, której rząd postępo­
wał z taką znajomością rzeczy, że Paraguay 
jes t jedynym  w Ameryce krajem, nie tylko 
nie m ającym długów, lecz przeciwnie, grom a­
dzącym rokrocznie zuacztie oszczędności. L u ­
dność tej rzeczypospołitej wynosi 1,337,439 
mieszkańców, a arinja regularna liczy 42,000 
łudzi; m arynarka wojenna składa się z 50, 
powiększej części małych statków, z których 
10 parowych. Główne dochody skarbu płyną 
z monopolu herbaty paraguajsk iej, zwanej 
Herbu Male, k tóra robi się z suszonych liści 
pewnego krzewu, w wielkiej obfitości tam 
rosnącego. Inne źródła dochodów stanowią 
opłaty celne i czynsze dzierżawne z gruntów 
rządowych, przynoszące skarbowi póltrzecia 
miljona franków rocznie. Tytoń produkowany 
je s t tam w ogromuej ilości, a bawełna je s t 
wybornego gatunku i upraw a jej coraz bar­
dziej wzrasta. Jakkolw iek  niewolnictwo tu 
istnieje, jes t atoli na drodze zupełnego znie­
sienia, dzieci bowiem murzynów są wolne, 
a nowe dowozy niewolników zostały wzbro­
nione. Pod względem etnologicznym, P a ra ­
guay z tego powodu zasługuje na uwagę, żo 
ze wszystkich krajów am erykańskich, tu je ­
dynie tubylcy, Guaranowie, zlali się w jedno 
z europejczykami plemię. P ierw otni osadnicy 
hiszpańscy przywieźli z sobą z E uropy bar­
dzo ograniczoną liczbę kobiet i zawierali od 
samego początku związki małżeńskie z ta- 
mecznemi kobietami. Z następstwem  czasu 
misjonarze jezuici doprowadzili ten kraj do 
wysokiego stopnia ukształcenia, do jakiego 
nie doszedł żaden z narodów amerykańskich. 
Paraguajczycy m ają w szczególnej nienawiści 
anglików, którzy zabrali im w Buenos Ayres, 
w 1859 r., bez wypowiedzenia wojny, paro­
statek „ Tacuari,” mszcząc się w ten sposób za 
uwięzienie poddanego angielskiego, nazwi­
skiem Canstatt, k tóry oskarżony był o spisek 
mi życie prezydenta. Sprawujący interesu 
rzeczypospołitej w Londynie żądał przez czas 
długi, lecz bezskutecznie, zadosyć uczynienia 
za tę obrazę. W idać że lord Palm erston nie 
widzi potrzeby przestrzegania praw a między­
narodowego względem tak małego państwa, 
podczas gdy z drugiej strony, w kwestji paro- 
statku „ Lreut, okazał się bardzo drażliwym.

Oprócz dondery, tak  skutecznej, przeciw­
ko wściekliźnie, robiono teraz doświadcze­
nia \\ Nowym Orleanie z innym, równie pro­
stym środkiem, według wskazań mieszczą­
cych się w dziele doktora i profesora Maro- 
chettego z Moskwy. P an  Marochetti, opera­
tor przy jednym  z szpitali w Moskwie, znajdu­
jąc się na Ukrainie, m iał sobie powierzone 
at kurację kilkanaście osób pokąsanych przez 
psa ATściekłego. K iedy robił potrzebne do ku ­
racji przygotowania, deputacja starców przy­
szła go prosić, aby pozwolił leczyć tych nie­
szczęśliwych jednem u włościaninowi od k il­
ku lat wsławionemu skutecznem wyleczaniem 
wodoATstrętu. P an  M arochetti zgodził się pod 
pewnemi warunkami. Natenczas włościanin 
dawał 14 chorym (piętnasta młoda dziewczy­
na, dla doświadczenia leczona była zwykłemi 
środkami) po 750 gratnmów dziennie odwaru 
z kwitnących wierzchołków żółtego żarnowca 
(sarotham nus sesparius); k ilkakrotnie dzien­
nie badał spód języka, gdzie według niego, 
miały się utworzyć małe krosteczki, zaiviera- 
jące jad  wścieklizny. Krosteczki te w istocie 
ukazały się trzeciego i czwartego dnia i pan 
M arochetti sarn je  badał. W  miarę ich uka­
zywania się, włościanin vry pałał je  igłą roz­
paloną do czerwoności, poezem zalecał cho­
rym  płukać usta odwarem z żarnowca. S k u t­
kiem  tej kuracji było to, że czternastu cho­
rych po sześciu tygodniach wyzdrowiało, 
dziewczyna zaś leczona zwyczajńemi środka­
mi, umarła siódmego dnia w przystępstwie 
szaleństwa. W  trzy lata potem Dr. M aro­
chetti widział znów wszystkich czternastu 
w ten sposób wyleczonych, w najlepszem 
zdrowiu. Tenże doktór później na Podolu 
sprawdził skuteczność tego ważnego odkry­
cia, wyleczywszy za jego pomocą dwadzieścia 
sześć osób pokąsanych przez psa wściekłego. 
W  czasie kanikuły, dodaje dziennik Pays, 
z którego poczerpnęliśmy tę wiadomość, mo- 
żnaky doświadczać tych środków na zwierzę­
tach, nic zaniedbując w ypalania dopo y, do­
póki ich skuteczność nie będzio stanowczo do­
wiedziona.

O T A R Y F A C H

Opłat targowego, jarmarcznego, brukowego i t. p 
pobieranych po miastach rządowych i prywatnych 

w królestwie Pols/ciem.

(Dalszy c h u j , o bacz  Sr. 18l)

Oi. VySzakach targowe i polanko we dla 
kasy miejskiej, a mała arenda dla dworu; 
dwie opłaty od jednych przedmiotów.

Powyższych kilkadziesiąt przykładów wyka- 
zują> jak  Avielka jest rozmaitość w szczegółach
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i w układzie taryf— i jakie zamięszanie at tej 
finansoATOśei. Brak podstawy i stałych za­
sad utrudnia regulację, ile razy wypada w y­
jednać zatwierdzeniu prawa nie opartego na 
niczem;—i to iwłaśnie przy ciągłych skargach 
na ucisk dzierżawców, zarzucało i zarzuca 
dotychczas władze wyższe i prowincjonalne 
obszerną a mozolną korespondencją.

Ażeby ważną tę kw estię wprowadzić na 
w łaściwą drogę, wypada nam zbadać naprzód 
niektóre pytania, a mianowicie:

1. Czy zaprowadzenie opłat powyższych  
ma słuszną zasadę?

-• Gzy utrzymanie ouych jest konieczne?
Czy przynoszą one miastom rzeczyw i­

stą korzyść?
4. Czy zmiana ta ry f już przez władzę za­

twierdzonych, może być zrobioną licz 'obrazy 
powagi praAva nabytego.

o. Y\ jaki sposób najprostszy a najsłu­
szniejszy, możnaby uregulowanie taryf prze-
proAvadzic.

Co do 1 . Na usprawiedliwienie poboru bru­
kowego, targowego, jarmarcznego i t. p. ża­
dnej zasady tak logicznej przytoczyć nie mo­
żna, na jaką powołać się łatw o w usprawie­
dliwieniu opłat mostowego, lądowego lub 
prze wozowego. Przywilej Arięc tylko, choć 
jest raną iv prawie (rulnus legum), może j e ­
dynie służyć za zasadę do podobnych opłat,— 
ale przywilej taki Avinien być jasnym , stano­
wczym, należycie obmyślonym  i przez wła­
ściwą władzę nadanym; takich zaś bardzo 
mało at tym  rodzaju mamy,—z czego Avynika, 
żc zmiany lub odwołania przywileju niepo- 
siadającego powyższych Avarunkow nie mo- 
żnaby nazwać n iespraw iedliw ością, gdyby  
znowu prawo długiem posiadaniem nabyte 
i skutki z onego wynikłe, jak  np, zaliczenie 
dochodu do podatku ofiary, at sprzedaży, ku­
pnie lub działach, nic sprzeciATiały się bez­
warunkowemu zniesieniu.

Co do 2. Opłaty targowe, jakkolw iek kon­
stytucją z r. 1764 w wielu miastach zniesio­
ne, z powodu jednak wypadków krajowych, 
długoletnią praktyką, niejako uprawnione, 
stanowią znakom ity dochód na zaspokojenie 
potrzeb i porządku miasta; w iviclu nawet są 
nieodzowne dla utrzymania służby magistra­
tu, gdy inne źródła nie starczą, że do skład­
ki posiłkowej uciekać się trzeba. Utrzyma­
nie ATięc tych opłat jest prawie konieczne, 
z tej strony rzecz tę uważając; ale z drugiej, 
przedstawiają one w ielką niedogodność, przy­
nosząc zw ykle w iększą korzyść dzierżawcom  
mż dochodom miejskim i dając powód do li­
cznych nadużyć, szykan i skarg ustawicznych. 
P ierw szą niedogodność usunąć jest trudno,— 
utrzymanie bowiem  rogatkowej służby w y­
maga nakładu; magistraty bywają także in­
teresowane at tej linan.sowości, — dla dobra 
kas miejskich, bo pow iększenie funduszu 
w'plytva im na etat, co właśnie tłumaczy, dla 
czego z dzierżawcami starają się  usilniej o 
taryfy, proponując zawsze podw yższenie o- 
plat. Drugą niedogodność licznych nadużyć 
i skarg kontrybuentów, sprowadza zArykle 
konkurencja w chciwości dzierżawców, w szę­
dy tylko żydów, — źe vvylicytOATiiAV’szy za wTy- 
soko dochód, starają s ię  p o t o m  m a n e w r a m i  
straty powetować, ku czemu układ dawnych  
a nawet dzisiejszych taryf skutecznie * im  
sprzyja.

Go do o. Z powyższego w nioskow ać także 
można, że z m ałym w yjątkiem  m iast w ięk­
szych, korzyści z taryf dla mieszkańców, są 
niewielkie, a częstokroć żadne. W idzieliśm y  
że niektóre z nich, lub ich Avłaściciele zrze­
kają się dochodu, woląc go zwracać kasie  
miejskiej, aniżeli taryfą niepokoić mieszkań­
ców i przejeżdżających, co wszakże za asumpt 
względem innych m iejscowości wziętem być 
nie może. Za przykład do ogólnego zniesie­
nia taryf, jak niektórzy sądzą, nic można u- 
ważać Belgji, gdzie od Jat 3 ustały opłaty 
w podobnym rodzaju (octrois), praktyko­
wane od Aviekó\T, bo te jakkolw iek były  
uciążliwe, nie zostały jednak bezATaruuko- 
Avo zniesione, tylko przekształcone. B y ły  
one ostatnim  zabytkiem  feudalnych cza­
sową władca chcąc otrzymać od miasta po­
moc w ludziach i pieniądzach, dawał mu 
w kompensatę przywilej poboru podatków  
od celniejszych towarów, głów nie zaś od ar- 
tykulóAT żyw ności na targ przywożonych. 
Siedm dziesiąt ośm gm in miejskich, otrzyma­
ło kolejno przywileje poboru tych opłat, od 
136 gatunków rozmaitych towarów, a tym  
sposobem na terytorjum mało rozległem, 
znajdowało się 78 linij celnych wewnętrz­
nych, wymagających równie skom plikowa­
nych urządzeń fiskalnych, a może nawet w ię­
kszych, niż komory na granicy K rólestwa bę­
dące. System  taki, pod wielu względami dla 
kraju szkodliwy, przetnyał jednak Arieki i 
dopiero teraz zmienionym został,— alo jak po­
wiedzieliśmy, nie przez bczwarunkoAve znie­
sienie dochodu 42 m iljonow Ir. rocznie gm i­
nom czyniącego, ale przez powiększenie o- 
płat od wina, wódek zagranicznych, kawy, 
cukru, akcyzy w całym kraju, ażeby tem po­
większeniem  wynagrodzić owym 78 miastom  
ubytek skasowanych opłat. Już sama cyfra 
12 milionów, przekonywa o wielkiej różnicy, 
z naszem i opłatami, chociaż /  nazwy niby po- 
dobnemi, kiedy one w 314  miastach w ynoszą  
tylko 99,160  rubli ~  z czego wynika, że ina­
c z e j  je uważać potrzeba, bv one zreformować 
i do pewnych zasad doprowadzić.

Go do 4. Na pytanie, czy zmiana taryf już 
zatwierdzonych, może być uskutecznioną bez 
obrazy powagi prawa nabytego, odpowiada- 
luy ; że av m iastach rządowych kArestja ta 
wątpliwości żadnej nie ulega; władza zapro­
wadziła taryfę, władza odebrać ją  lub zm ie­
nić jest at prawie, zavJaszcza, że jak widzieli­
śm y wyżej, Rada Administracyjna av n iektó­
rych postanowieniach zamieszczała ten wa­
runek zmiany w słowach: do czasu wydania 
ogólnego co do t a r y f  rozporządzenia.

Pod to zastrzeżenie podciągnąć także bę­
dzio można, taryfy a t  miastach pryATątnych, 
mianoAricie tam, których w łaściciele żadnego 
tytułu prawnego wykazać nie są w  stanie— 
i tylko na doATolności SAVoicli poprzedników  
i długiem posiadaniu pranvo s a t o  gruntują. 
W szak i teraz Rada Administracyjna za­
twierdzając dawniejsze taryfy, zawsze osnowę 
ich zmienia, z m ocy postanowienia, o jakiem  
ATspomnieliśmy wyżej. Posiadający wyroki 
sądowe w sprawach taryfowych, jak  Grabów, 
Nasielsk, a może i niektóre inne, których tre-
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ści nie znamy, zasłaniać się onemi nie mogą, 
gdyż sądy cywilne sądzą tylko de meo et tao, 
nie zaś o zasadzie spornego przedmiotu. P o ­
woływanie się, żo dochód z opłat do podatku 
ofiary zaliczonym został, nie jest także zupeł­
nym  dowodem, zwłaszcza, że trudno dopuścić, 
aby w obecnej cyfrze dochód ten podanym 
był do ofiary, kiedy on później samowolnie 
powiększonym bywał. Do regulacji przeszko­
dą także być nie może i ta  okoliczność, że 
w  wielu miastach, jak  w Kaiw arji, W iłko- 
wyszkach, W olbrom iu i innych, Skarb K ró­
lestwa pobiera w całości lub w części ów do­
chód, gdyż Skarb w podobnym razie uważa­
nym  jest jak  każdon inny pryw atny właści­
ciel. 44 reszcie, kwestję tę ważną, rozstrzyga 
w pewnej części postanowienie Rady Admi­
nistracyjnej z d. 8 Listopada 1837 r., nakazu­
jące: ' zniesienie opłat dawnych w miastach, obce- 
nic ustanowionym, przeciwnych; oraz późniejsze 
z d. 2Ó W rześnia 1850 r. o uchyleniu po mia"

stolic guberuialuych i dla Kalisza, jako  po 
Lublinie najznakomitszego, o których przy­
toczymy: że w Płocku dawne brukowe i ja r ­
marczne postanowieniem Rady A dm inistra­
c ji  nej zamienionern zostało na pobór codzien­
ny kopytkowego i czyni 2,425 rubli rocznie. 
W  motywum przytoczono: że pobierane opla-

na rzecz dziedzica miasta, za prowadzenie rze 
miosł lub handlów, l ub  prosto za wolność
mieszkania w mieście.” ■ .

Co do 5. W  jaki sposób najprostszy i naj­
słuszniejsze możnaby regulację ta ry f prze- 
przeprowadzić? Do rozwiązania tej kwestji 
należy nam rozważyć, jakie są rodzaje opłat 
i o które z nich starają się najwięcej strony 
interesowane. Dwa są główne rodzaje tych 
Opłat: hruhowc i targowe w połączeniu z jar- 
marczncm. Pierwsza oplata, jako pobierana 
codziennie od wszystkich jadących i od in­
wentarzy, .jest najwięcej korzystną i dla tego 
najbardziej przez dominia i m agistraty jest 
poszukiwaną. Niedawno, la t ternu może dzie­
siątek, całe Królestwo można było przejechać 
i nigdzie o zapłatę brukowego podróżny tu r­
bo wanym nie był; dziś w wielu miejscowo­
ściach. na nabożeństwo, spacer, po doktora 
lub księdza, bez opłaty brukowego ruszyć się 
nie można. W ybrukow anie jes t warunkiem  
każdego miasta, obowiązującym mieszkań­
ców’, lub dziedzica dla ich dogodności, obcią­
żenie więc oplutą obcych chwilowo doń przy­
bywających, na korzyść dworu lub miesz­
kańców’, usprawiedliwić się nic da, a cóż dopie­
ro tam, gdzie bruku nie ma. Jeżeli miasto 
lub właściciel sądzi mieć prawo do poboru 
opłaty brukowego, to znowu nie ma powodu, 
żeby i właściciel w si pretensji podobnej mieć 
me mógł, gdyby przez nią przejazd wybru­
kował. Pobór więc brukowego, nie mając 
w ogólnem prawie zasady, znaleść ją  tylko 
może w’ przywileju, k tóry  zawsze je s t w yjąt­
kiem z powszechnego prawa. Jako  wyjątek, 
przywilej ten odnosić się winien do pewnych 
tylko miejscowości; dla tego niektóre miasta 
większe, z powodu większych względem kra­
ju  obowiązków, miejscowych potrzeb, porząd­
ku i ostentacji, pobór opłaty brukowego, 
(z przemianą nazwy na kopytlcowe) nadanym 
mieć zasługują, ale nigdy m iasta 3-go, 4-gO 
i 5-go rzędu. Sam a nazwa brukowego yel 
kopytkowego wskazuje, że pobór tej onlatv 
codziennym być winien, od zaprzęgów i od 
inwentarzy i wyłączać inne opłaty dotych­
czas jej towarzyszące, dla usunięcia dzisiej­
szych nadużyć. Opłatę targowego uważamy 
za stosowną dla miast mniejszych i to tylko 
W jedne dni targowe, gdyż inaczej opłata 
chybiałaby nazwie i zasadzie.

Mamy więc główny podział ta ry f na dwie 
klasy.

1.’ Taryfa opłat codziennych w miastach gu- 
bernjalnych iw  niektórych większych; i

2 . 'Taryfa opłat niecodziennych w dnie tylko 
targowe, w miastach, gdzie są jarm arki i targi.

Pierwsze taryfy nazwiemy kopytlcowe, a d ru ­
gie targom; idzie tylko o jak  największe u- 
proszczenie onycli, żeby ile można naduży­
ciom i skargom zapobiedz; władzy zaś żeby 
dostarczyć łatw y sposób w potwierdzaniu, 
czyfi raczej nadawaniu taryf.

. ^  L u b l in ie  pobór kopytkowego przynosi
wieniem°CKn -° nibli> a taryfa postano­wieniem Księcia Nam iestnika z 4818 roku
W miejsce dawnych opłat targowego i mosto­
wego nadana, a następnie w r. 1854 na kopyt- 
kowc zmieniona, je s t  jedną z najprostszych 
i najdokładniejszych, stanowiąc dwa tylko 
podziały, opłat umiarkowanych. Kwestja po­
borowa jest w niej położona stanowczo i zro­
zumiale. Dla w7zoru wypisujemy całą tę ta- 
ryfę.

Przy rogatkach i wjazdach do miasta Lu­
blina, opłata kopytkowego należy się:

o)  Od bydląt większych, jakoto: konia, a v o -  

łu, krowy, w zaprzęgu, pod siodłem lub lu­
zem idących, wyłaczajac źrebięta za klaczami 
po  kop . i .  J ”

kydłąt mniejszych pędzonych lub 
W lezionych żywo, jakoto: cieląt, kóz,' owiec i 
ŚWin po 1% kop. Opłata jednak takowa przy
wyjeździć z miasta miejsca nic ma.

W yłączają się od tej opłaty.
a) Działa, furgony wojskowe, tudzież wszy­

scy wojskowi w mundurach.
h) Urzędnicy i oficjaliści leśni, w interesie 

BW.bowym przez miasto Lublin przejeżdża­
jm y, tu,izież właściciele posesij za wszystkie- 
s z ą c y .k w s S t ^ h 1̂ ^  P ^ o n y c h ,  a . Pon.°- 
tak  od osobiste1" 1, C1«żar^  m lT  ’
nu końmi, jakoteż o tf w-, i 
ni próżno, po
transportu, lub jakiejokotw lek l f T  '• ' " lek zarobkowaniaw mieście.

c) W szelkie podwody z ,.n , .. ,
w jakimkolwiek bądź przedmiocf^ slużbr 
pubłicznej, dostarczane. ° C1Ł s ł«żby

ty n i e  odpowiadają potrzebom kasy, zapro­
wadzono więc kopytkow e o 7-u pozycjach, 
c h o c ia ż  można było one więcej uogó ln '' 
Definicja w taryfie wozów frachtowych i wł 
ś c i a ń s k i c l i ,  zdaje się zbyteczną, kiedy w i

c h o c i a ż  można było one więcej uogólnić.
ło-

nych taryfach jej nie ma'.
W Radomiu je s t uciążliwiej jak w Płocku. 

Oddzielna tum taryfa brukowego, o jednej 
tylko pozycji, ale od Lubelskiej droższa; in ­
na zaś taryla targowego i jarm arcznego o 9-u 
pozycjach, z tym  dodatkiem, że sprowadzają­
cy na sprzedaż konie, woły, jałowiznę, wolni 
są od opłaty targowego, gdy zapłacili bruko­
we; tern samem nazwa targowego z opłatą 
upada, a pozostaje tylko kopytkowe, tak  jak  
w Lublinie. Taryfa ta przynosi 3,801 rs.

44 8  u walkach podobnie jak  w Radomin, 
jest taryfa brukowego, targowego, jarm arcz­
nego, nadana w roku 1852, czyniąca dochodu 
3,740 rs. B rukow e co dzień po 2 grosze od 
bydlęcia; targowe w dnie targów i jarm ar­
ków’ o 12-u pozycjach.

Różnice w dochodach tych 4 stolic guber- 
nialnych z opłat taryfowych (o Kaliszu mó­
wiliśmy ̂ wyżej) co do cyfr, nie są znakomite; 
lecz cyfry są nieproporcjonalne względem 
ich obszerności i zamożności, jak np. Lublin 
z Suwałkami. Zaprowadzenie jednak  jedno­
stajnej opłaty kopy tkówego codziennej w tych 
miastach, tyle uproszczonej jak  av Lublinie, 
byłoby reformą słuszną i dla kontrybuentów  
pożyteczną, chociażby na tej zmianie Radom 
i Suw ałki nieco ucierpiały, jako znacznie od 
Lublina mniejsze. Kalisz nie może także 
mieć pretensji na zawsze zostać wyjątkowym, 
chociażby i dla klęsk doznanych, jak ie  sobie 
przez lat tyle z dużych opłat mógł już wy­
nagrodzić.

Taryfę dla pięciu m iast powyższych, w y­
padałoby nazwać taryfą Ii-go  rzędu, z uwagi 
na W arszawę, o której żadnej dla tego nie 
czynimy wzmianki, że dochód w niej kopyt­
kowego n ie jest wydzierżawiony pryw atnym  
osobom, ale jest administrowanym przez w ła­
dzę rządową i przez nią kontrolowany. P o ­
tem, że ciężar ten nie tyle powstał z przywi­
lejów, ani z instruktarzy, ale z przeniesienia 
słusznej opłaty z mostu na wszystkie rogat­
ki, dla lepszej kontroli i urównoważenia.

Powiedzieliśmy, że oprócz pięciu miast 
powyższych, do pobierania tejże samej opła­
ty, możnaby dopuścić inne jeszcze miasta 
większe, jako to: dawne gubernialne Kielce 
i Siedlce, i do rzędu gubem ialnych podnie­
sione, jak  Częstochowa, Piotrków , W łocła­
wek, a za podstawę do tej katogorji m iast 
wypadałoby przyjąć ludność wyższą np. od 
8,000 i m agistrat z prezydentem. O płata 
więc kopytkowego byłaby u- nich codzien­
ną, ale mniejszą od poprzedniej, z usunięciem 
także wszelkich innych opłat teraz pobiera­
nych, i taka taryfa byłaby taryfą Iii-g o  rzędu.

D la wyjaśnienia m iast tej kategorji, przy­
toczymy, że: w Kielcach jest taryfa jedynie 
na dawnej używalności oparta, bardzo roz­
drobniona, przynosi 1,110 rs.

W  Siedlcach taryfa dana p rz e z  I t a d ę  Ad­
ministracyjną, rozdrobniona, dzieli się na 
opłaty brukowego i targowego codziennie, a 
jarmarcznego w jarm arki; dochód z niej 
3,325 rs.

44 Częstochowie brukowe, targowe i ja r­
marczne z mostowem przynosi 1,700 rs.

W W łocławku też same kategorjc opłat, 
dają 1,484 rs.

W Piotrkow ic takież trzy opłaty czynią 
rubli 2,091.

W  Łowiczu są taryfy dwojakie co do cza­
su, inna na jarm arki i targi zwyczajne, inna 
na jarm ark walny na S -ty  Mateusz; każda 
ma po 22 pozycij; po złp. 30 od traktyorni- 
ków. Dochód 1,260 rs.

W  Łomży opłata brukowego codzienna, 
targowe i jarm arczne w dnie odpowiednie; 
dochód 1,350 rs.

Zwracamy uwagę, że usunięcie z tych ta­
ry f Ii-go  i 111-go rzędu, nazw i opłat targo­
wego i jarmarcznego, je s t raczej pozorne, 
gdyż opłaty te, w dnie targu, zmieniać sie 
będą w kopytkowe. Teraz wprawdzie w nie­
których m iastach pobieranem bywa bruko­
we i targowo razem, ale w najgorszym razie 
lepiej nawet powiększyć brukowe nieco, żeby 
tylko jeden był rodzaj opłaty. Tym  sposo­
bem, m iast pobierających opłatę codzienną, 
będzie liczba ograniczona, mniej więcej 12
na cale Królestwo. (d, n.)

d )  W ozy próżne po śmiecie, błoto, „ n i, v 
i żoły tudzież z gliną, piaskiem i W0(f;, (j’o 
miasta przybywające.

e) F u ry  transportu soli na rzecz Rządu do 
miasta prowadzone.

f)  Nakonicc klasztory z jałm użny żyjąCe, 
jako to: bracia i siostry miłosierdzia, kapu­
cyni i bernardyni.

W yjątk i powyższe, zastosowane^ do miej­
scowości w Lublinie, mogłyby uledz jeszcze 
pewnym modyfikacjom po innych miastach, 
jak  np. należałoby zwolnić od opłaty wszelki 
gruby inaterjał do budowy domów, własnemi 
albo najętemi końmi sprowadzany, gdzie do 
budowania zachęcać wypada; wszystkich u- 
rzędników W’ interesie służby jadących i t. p.

Taryfę powyższą, największego po stolicy 
P iasta, proponowalibyśmy dla wszystkich

0 Wystawie Towarzystwa Zachęty Sztuk 1’ięktncli 
w Warszawie.

( D a ls z y  ciąg, p a tr z  N r.  1 7 7 ) ;

Drugie miejsce po p. Himmlerze należy się 
według wszelkiej sumienności p. Matejce 
z Krakowa, którego dobre usposobienia mie­
liśmy sposobność poznać z wydanej w r. z. 
w K rakowie i znanej powszechnie kollekcji 
ubiorów zeszłowiecznych polskich. Jego Jan 
Kazimierz na Bielanach w czasie polaru miasta 
Krakowa, posiada wszelkie warunki prawdzi­
wie historycznego obrazu; praca to sumienna, 
dowodząca niepospolitego talentu i wykszał- 
cenia, ale jako praca nie warszawskiego a r­
tysty mniej kwalifikuje się do naszego sp ra­
wozdania.

Do działu historycznego zaliczyć wypada
szkic ołówkowy p. Głębockiego, przedstawia­
jący Odwiedziny pracowni Wita Stwosza przez 
-Oługosza, podług poematu 44 • Fola.

„Raz gdym z poddaszu patrzył na zaranie,
We drzwi komnaty wchodzi niespodzianie 
Długosz z lutnistą. — Zerwałem się pilnie 
1 serce w piersi poczęło bić silnie, 

gość tak wielki nawiedził me progi;
Więc mu płaszcz z siebie rzuciłem pod nogi, 
A on łaskawie obejrzał się w koło,
N mnie znak krzyża położył na czoło.”

> zkic ten dowodzi ay panu Głębockim, zna- 
fiym już zkąd inąd młodym a sum iennnym  
uostatecznie, jak  na młode ląta,pracow niku— 
dążności do przedmiotów po ważniejszych, bo­
gatszych, na których temacie rozwinąć mo­

żnaby cały zasób fantazji, bogactwa stylu, 
akcesorjów, skw eru  piękna. Stwosz jednak  
p. Głębockiego mimo założenia nie zrywa się 
pilnie, ale zaledwie obraca, usłyszawszy zape­
wnie za sobą kroki stąpającego Długosza 
z lutnistą, nic rzuca mu też bynajmniej płasz­
cza ze siebie pod nogi, choć Długosz zabiera 
się do znaku krzyża, że poprzedzające fakta 
powinny być uwadatuione współcześnie avt 
szkicu. F igu ry  zresztą p. Głębockiego zbyt 
krótkie i cały rysunek, a raczej jego rozmiary 
i proporcje zauadto skupione, zbite; szersze 
rozmiary i poprzedłużanie umiarkowane figur, 
oraz poprawienie rażących niezgodnością 
z założeniem błędów akcji, przy umiejętnym 
zwłaszcza kolorycie, kazałoby’ się spodziewać 
po szkicu p. Głębockiego niezłego wcale obraz­
ku  historycznego, do którego przedetvszj’st- 
kiem, ze AYZględu na b rak  pracowników w tym  
kierunku, nie możemy’ ja k  tylko zachęcić mło­
dego autora.

Zaliczyć byr tu  także należało, choć może 
niezupełnie słusznie, szkic olejny p. Pillatego 
p. t. Berek pod Kockiem, kwalifikujący’ się może 
Arięcej do działu koni, podobnie, jak  wymie­
nione poprzednio Pożegnanie Czarnieckiego 
z koniem bojowym, wktórem , mówiąc nawiasem, 
więcej na członka jakiegoś cyrku, ja k  na bo- 
joAvego wyglądający koń, jest główną figurą 
i bohaterem wypadku; tak  go przynajmniej 
sądzić w ypada z bardziej troskliwego niż in­
nych przedmiotów traktow ania przez autora. 
Hzkic p. P illatego przedstawiający bohaterską 
śmierć zacnej pamięci Szefa szwadronu 
Szwoleżerów, posiada AArszystkie przymioty 
i wady daAvnych prac tego artysty. Zarzuca­
no tyle kroć razy zaniedbanie, brak wykoń­
czenia, tu  się da powtórzyć po raz nie wiejny 
który. P . P illa ti najwyraźniej widać powie­
dział sobie, żo nic skończonego w tern życiu 
już nie namaluje; Are wszystkiem co robi znać 
naganny i doprawdy trudny’ tło darowania 
pospiech. W szystkie jego prace większe i 
mniejsze doAYodzą ogromnego talentu, rzad­
kich i niepom iernych zdolności, ale zarazem 
dowodzą także i tego zaniedbania, na które 
tyle już powstawano. Dla czego p. Pillati nie 
przedsięweźmie pracy’ na większą skalę, sze­
rokiej, historycznej ; on, co posiada tak i dar 
ożywiania wszystkiego, czego się dotknie, 
w którego robotach tyle ruchu i życia, on, co po­
siada tyle twórczości i biegłości w rysunku? 
Dla czego p. P illa ti nic porzuci raz już prze­
cie tej szkicoAA’ej maniery, która go nigdzie 
nie doprowadzi, owszem zniewoli zakończyć 
karjerę na tern, do czego oddawna już doszedł- 
szjT, ani na krok prawie nic postąpił. Niech 
ton szyk .szkicowy’ uwielbiany przez Arielu 
krótkowidzących nic bałamuci p. Pillatego, 
choć mu daje możność pozbywania na pocze­
kaniu swych utAvorow; jesteśm y przekonani, 
żo jedna robota na większą skalę, sumienniej­
sza, skończona da poznać p. Pilłatem u, że na­
w e t pod względem m ąterjalnych korzyści le­
piej Avyjdzie idąc za naszą przyjacielską radą. 
P raca  szczera i sum ienna według nas uczynić 
może p.PillategoYernetem  polskimjdńroftffCzg- 
stochowy i Berek pod Kockiem każą się nam te­
go spodziewać. Na AA’iększc sumienne płótna 
znajdzie p. P illa ti kupca i w rozultacie ko­
rzystniej mu one wypadną od dotyrchczaso- 
Avycli szkiców,—niechaj się tylko zapatrzy na 
p. H im m le ra , i co ten w scenach historycznych 
pokojowych d o tą d  d o k o n a ł, n ie c h  p. P illati 
dokona jako  bataljista, a będziem mieć przy­
najmniej dwóch historycznych malarzów. Ża­
dne okoliczności ani względy nic tłomaczą ta­
kiego, jak  p. P illa ti talentu.

II Berka pod Kockiem koń nacierającego i tną­
cego pałaszem huzara, zdaje się nam  mieć za 
mało ruchu, być zanadto osadzonymi i zanadto 
bliskim  nacieranego Berka; akw arella Uli­
cznik Arięcej jak  cobądź posłużyć może za 
dowód zaniedbania ze strony p. Pillatego, oraz 
brudnego koloru.

Nie pojmujemy doprawdy jak i być może po­
żytek z archaicznej kopji, Sejmu sześciotygodnio­
wego, k tórą dokonał p. R ycerski z oryginału 
znajdującego się w pałacu biskupim  aa°K iel­
cach. Je s t to według naś praca najniewdzię- 
czniejsza, na jaką mógł się zdobyć kiedykol- 
Aviek artysta, dowodząca straconego bezpo- 
trzebuie czasu; wątpimy też bardzo, aby p. 
R ycerski znalazł na nią tak  łatwo nabywcę, 
a av każdym razie nie uświetnia ona bynaj­
mniej wystawy.

Królem pejzażu jest profesor Breslaur. Je ­
go Okolice Wilna, Sonnefiord w Norwegyi i Za­
mek Malien nad rzeką lim  Tyrolu mogą zado­
wolić bardzo wyszukane gusta; ale profesor 
B reslaur to ustalona reputacja i trudno o nim 
coś nowego powiedzieć, dla tego też przejdzie­
my raczej do prac jego uczniów, którym i są 
prawie Avszyscy młodzi pejzażyści nasi. Z tych 
młodych uczniów największe nadzieje roko­
wał niedawno jeszcze p. Szermentowśki. Jego 
niedaAvne przed wyjazdem zagranicę prace po­
siadały’ ciepło, charakter, serdeczność i piętno 
rodzinnej naszej ziemi i nieba; obecnie przy-1 
chodzi nam  obawiać się, czy p- Szermentow- 
ski nic na zawsze utracił to, co stanowiło jego 
talent i wszystko, otrzymawszy w zamian kon­
wencjonalną francuzką m anierę? Droga do 
jeziora Bab, Droga do Cauterets iWidok zPirene- 
ów (olejne), a nadewszystko trzy  akwarelowe 
Krajobrazy z Fireneów, jeden z Sandomierskiego 
i jeden  z Olkuskiego, bardzo nam przywodzą 
na m yśl i pobudzają do głębokich nad niem 
rozmyślań, znane przysłow ie: „Pom ieniał się 
S try je k . . . ” W  pracach tych nadesłanych 
z zagranicy nic nam nie przypomina p. Szcr- 
mentowskiego, a AV dwóch ostatnich zwłaszcza 
akwarelkaeh, niby krajoyvych, nic nam nie 
przypomina naszego kraju i równie dobrze 
moglibyśmy’ to wziąść (może jako profani) 
za drogę do Cauterets, do jeziora Gab, albo 
za jakiś widok z Pireneów, co nam p. Szer- 
mentowski każe UA\ażać za Sandom ierskie 
i Olkuskie. Nadto, akw arelle te mimo wszy­
stkiego tak  bardzo są kosmopolityczne, że 
naw et z boleścią serca wyznać musimy,— um­
ielibyśmy ich nie oglądać. Te drzewa jarm u- 
żOAvego czy szpinakowego koloru, to niebo że­
lazne etc., tvreszcie sam sposób traktow ania 
lekceważący widza, tyle razy’ szykanowany 
av’ Journal pour rire i inny’ch hum orystycznych 
pismach paryskich, sposób polegający na m a­
lowaniu mioteł zamiast drzew i av ogóle ja ­
kiejś brudno-plastrowej mozajki, z której ob­
jaśnienie autora każe nam się tego albo owe­
go domyślać,— wyznamy, że nas bardzo za­

smucił w panu HzermeutoAvskim i zniweczył 
lepsze wrażenia wywołane nadesłanym  także 
z zagranicy obrazem p. n. Orka. Ta O rka ka­
zała się nam domyślać, że p. Hzermentowśki 
czasowo tylko zapomniał o rodzinnem niebie 
i słońcu; jego akwarele rodzą sm utne pytanie: 
czy’ nie na zawsze ? Smutne to doprawdy, 
ale pratvdziwe.

Nawet ostatnio nadesłane przez p. Szer- 
mentowskiego prace, jak  Sieroty i Pogrzeb ubo­
giego wieśniaka nie wyzwalają go z pod po- 
wyższych zarzutów.

P an  IvostrzeAvski dostarczył w ostatnich 
czasach dwa obrazy na W ystaw ę: Wyrobników 
na gościńcu i Jałmużnę w lesie. Obie te prace 
do wodzą także, że powinniśmy i możemy spo­
dziewać się po nim coraz więcej. Pow tórzyć 
tu  można dawne zarzuty: zbj’t lekkie i kon­
wencjonalne traktowanie figur, szkic owranie 
raczej i mało wykończenia av pejzażu, obok 
niezaprzeczonego talentu  i czucia. Czucie to 
przebija szczególniej w pejzażu Jałm użny, któ­
ry  chociaż zbyt ogólnie traktOAvanj’ i nieko­
niecznie nasz, może manierowany’ na tem at 
jak ie jś  reminiscencji, posiada jednak bardzo 
Aviele gorąca w’ kolorze; figury także jakieś 
ogromnie idyliczne, zwłaszcza dzieci—i przed­
m iot dobry’, rzewny ; z przyjemnością spoj­
rzeć nań można.

Pozostaje nam  jeszcze: Czorsztyn p. Sckoup- 
pe go, praca sumienna AA'ielce; Widok włoski— 
Cieszko wskiego, dla którego ta sama rada, jak  
dla p. Szermentowskiego, t, j., aby dał pokój 
obcemu pejzażowi i niebu, jeżeli nie ma dość 
siły i energy i do zatrzym ania rodzinnego cha­
rakteru, i jeżeli chce ten charakter zatrzymać; 
oraz dwie prace p. Ruśkiewicza: Poręba Leśna 
i Podlesie. W  pierwszej z tych prac nie może­
my’ pojąć mocnego cieniu rzuconego od drze- 
Ava z prawej na drogę, pomimo małej obecno­
ści słońca av powietrzu, w drugiej niebo wy­
daje się nam  bardzo ołowianom a ciemność 
między drze w na zanadto mocną, jak  na począ­
tek lasu. Pejzaż przede wszystkiem polega 
na studjacli z natury, a żadne kompozycje 
i pomysły’, tem  mniej sztukowania na nic się 
nie zdadzą.

Gumińskiego Kompanja idąca do Częstochowy 
i Powrót z Kościółka Sw. Barbary, doAYodzą po­
stępu w tym artyście i dość efektowne.

Hwieszewskicgo Wisła pod Krakowem, Widok 
na górę Murań w Karpatach i Kościółek w Boini- 
szowie dowodzą niepomiernego talentu i każą 
się wiele spodziewać po artj’ście; W rońskiego 
Krajobraz z okolic Lublina Avcale niezły; Krajo­
braz p. Ju lji Saxe przypomina nam fabrykę 
porcelany.

Dembowskiego Widok od Bielan na mogiłę 
Kościuszki i Kraków, i Widok na staw Smerczyny 
i górę Pyszną w dolinie Kościeliskiej, mniej szczę- 
śliwe, — jako prace artj’stj’ krakowskiego 
mniej l t A Y a l i f i k u j ą  się do naszego przeglądu 
i dlatego ograniczamy się na samej tj’lko 
wzmiance o nich.

Dość sporą, praAvie najliczniejszą kollekcję 
stanowi oddział prac rodzajowych. Spotyka­
my tu : wcale udatny, może najudatniejszy 
z kompozy’cij tego autora, obrazek p. n. Chło­
piec i dziewczyna u studni Gersona, Cygankę te­
goż, (zdaje się studjum z natury) równie b a r­
dzo szczęśliwy, z w yjątkiem  otoczenia, czyli 
akcesorjóAA’, dość niefortunnych Górala tatrzań­
skiego tognż; dalej Brodowskiego Struś na polo­
waniu 7. poematu W. P o la  p. t „S try janka;” 
Sypniewskiego Podjazd Talarów; M urzynow- 
skiego Głowę anioła (dla czego nie coś Arięcej, 
kiedy są zdolności po tem u?); Balakiewicza 
Wesele Krakowskie i Góral, w stylu, który się 
nam  wydaje nieco porcelanowym, Lipskiego 
Dewotkę, Druciarza i Chłopca z pisklętami (chło­
piec i druciarz jeden typ, dla czego?) prace 
bez wątpienia sumienne, ale z poAvodu reali­
stycznej wierności może zbyt mało arty sty ­
czne; Ncinkego Okręt (maniera) i nareszcie 
SzermentoAvskiego Saukę i Owoce nauki, dwa 
małe obrazki pendants, na które radzibyśmy, 
aby p. Hzermentowśki mógł spojrzeć, czytając 
nasze spraAVOZdanie, dla porÓAvnania z dzi- 
siejszemi swemi pracami, tyle tam czucia, 
rzewności i prawdy miejscowej. Hą to szkice 
tylko, ale jak Avielce różne od dzisiejszych 
skończonych prac p. Szermentowskiego !

Dostatek i Nędza, dwa obrazki pendants p. 
Kossaka, są próbką uznanego nie dziś dopiero 
talentu tego autora i rodzą gorące życzenie 
ujrzenia czegoś więcej tej samej ręki.

Suchodolskiego (ojca) Wzięcie Sztandaru 
W letkiego Wezyra pod Wiedniem, jest jedną z le- 
pszych prac tego artysty i o Aviele A\’yższą od 
Pożegnania Czarnieckiego, bo tu przynajmniej 
twarze tvalczacych mają choć jaki taki wj’- 
raz, gdy tam w obec całej Avażności faktu są 
prawie inartAve i pozbawione Avszelkiego ava’ -  
razu. Sam Czarniecki nadto spokojny; gdy- 
byż choć cokolwiek rozrzewnienia na jego lub 
otaczających licu?, nie móAAriąc nic o dziwnie 
fantazyjnych akcesorjach, jak np. kołdrze pi­
kowanej, o ile się nie mylirn, w zupełnie no- 
Avoczesnc pierożki leniAve, albo o spancerku 
postaAvionego w głowach bohatera, rycerza.

(c. d. n.)

TEATRA W WARSZAWIE
W ie lU t T e a t r .  — Dziś we Czwartek, dnia 

14-go Sierpnia, opera komiczna w 2-cli aktach 
Rossiniego, Briisrhiiio, odśpiewana przez pp. 
Kozieradzkiego, Wysockiego, Kwiecińską, Socha- 
czewskiego, Jędrzejewskiego-, oraz balet w 1-ym 
akcie, Stach i/.ośka z G-ciu tańcami, tańczony przez 
pp. Filipowicza, Żeromska, Mar je Oliwińskę, Po­
piela, Kuhnego, W ł. Królikowską, Helenę. Popie­
lów/tę, Emilję Brandtównę, Bilion, Borenstaedt, 
Adelę Kluger,Janczałel(, Puchalskiego, Kwiatkow- 
kiego, Owcrłę, Szalowa, Przedpełskiego, Grodzic­
kiego.
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Z acznie się o godzinie

Ju tro , av Piątek, Teatr Rozmaitości.-— Śluby p a ­
n ieńsk ie , panna Polender przedstawi role Klary, 
pan Eadnowski rolę Albina. — Stary jegom ość.

r r a y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y .
R zeczyw isty  R a d c a  S ta n u , D u k sz ta  - D n k szy ń sk i, 

z K a rlsb ad .

W y j e c l i a l i  z W a r s z a w y .
M ielników B arbara  m alżouka .Jenerała L e jtn a n ta  do 

Paryża.

KURS GIEŁD! WARSZAWSKIEJ.
z ar.M 13 sierpnia

żądano płacono
M o n e ty , rs r . | kop. r s r . kop.

Pół-Im perjaiyr R osyjskie. . . . i — 5 05
D ukaty  H olenderskie  nowe ważne. _ mmmm

Prusk i K u ra n t . . za 100 Tal. i — ___

P a p i e r y .
Obligi S k a r . za  100 rs . (oprócz  

kuponu) . . . . . . . 93 52
B ilety Skarbu  K ró le s tw a  P o l­

skiego ...............................................
L isty  Za9t. I i i -g o  O kresu  se ry a  
1 i 1  (oprócz kuponu) za  15 rs . 15 9 J 5 : 67 *Akcje Głównego T o w a rz y s t wa 

R ossy jsk iego  d róg  że laz n y c h . 114
O bligi współki Żeglugi P a row ej 

w K rólestw ie Pols: po rs. 7 5 0 .
A kcje D rogi Żelaznej W arsza- 
w sko-B ydgoskiej po rs. 1O0 . 90 50 -

d ito  500 . 89 50 _
Akcje D rogi Żel. W arsz .-W i-d . 78 50 78 __

W i x l e .

Berlin . . 100 T al. 2 M. 102 15 101 85
i, • • • 100 T al. ; k. t . _  i --- — ___

G daósk . . 100 Tul. 2  M. __ ___ — ___

„  . . 100 TaT. | k. t. __ __ —
H am burg  300  BMk. ' 2 M. 154 80 _ _ _  j

L ondyn . 1 F t. S t 3 M. 6 ; 91 —  i —
M oskwa . 100 Rs. 1 M. __ 99 67
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. ___ — 99 i 83

. 100 Its. k. t . _ _  i —  • __
P a ry i  . . . 300 F r .  1 2  M. 82 | 35 __

„ - . 3 00  F r I M. ___ _ __
W iedeń . . 150 Złr. i 2 M. 81 ; — — -

W artośZ kuponu bieżfjcego od obligów  S k a rb . rs . 1 k .  4 7 %  

„ „  od L istów  Z .iataw n: U lg o  O kresu  k. S 1/-.

KURSA TE L E GRAF 1 0 Z R2 .
z Berlina z dnia 13 sierpnia.

żąda-
.i ł

p łacą.

ó ta  Pożyczka R o s s y j s k a ..........................
6 ,a  .............................................
O bligacje Skarbow e 1 %  . . . .

~  1 87
9 5 %
8 + 7 a

L is ty  zastaw ne 4"/0 ........................................ _ 88
Bilety B an k a  P o lsk ie g o ................................. 8 7 %
Weksit- na W a r s z a w ę .................................. 871/,

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y _ 9 7 %
,, Londyn 3 m ie s ięczn y . _

. , ,  P a ry ż  2 ,, _
,, t ła m b u rg  2 ,, --
,, W iedeń 2 „  . 7 7 %

Żyto na ta rg u  .......................................  • 5 0 %
,, na dostaw ę późniejszą . . . _ 60 7,

■ P a r y i t t .
R enta 3 % ........................................................... 68 90

A kcje k red y tu  ru c h o m e g o ...........................- 852

Liverpool, 12 Sierpnia. Sprzedano 4,000 wań­
tuchów bawełny. Ceny stale się trzym ają

D R O G I Ż E L A Z N E .

Codzienny bieg^pociągów osobowych na dro? 
ize żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.
I. Z Warszawy—do G ranicy i Sosnowców.

a) Pospieszny (sznelcttg), wychodzi o godz. 6 
z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. 51, 
a av Sosnowcach o godz. 2 po południu. 

.(PoelJg ( a i Lie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczako wy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o god*. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 in. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach q godz. 8 m. 45 wie­
czorom. ( Pociąg ten  nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szcza ko wy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do Kutna:
<•) Osobowy, Avychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje ay K utnie o godz. 12 av południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na noc 
o godz. 10 m. 30.

il. Bu Warszawy—z Granicy i Sosnowców:

e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z Grani- 
cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z SosnowcÓAY o godz. 0 m. 45 
z rana, i staje w W arszawie o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
gj Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje ay W arszawie o godz. 6 
m. 45 AYieczorem.

h) Osobowo-lowarpwy, wychodzi o godz. 5 m. 
30 z rana, i staje w AVarszawie o godz. 
10 m. 45 przed południem.

III. 7, Kutna—do G ranicy i SosnowcóAA’.

i) Osobowo - towarowy, AA’ycliodzi o godz. 5 
m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
a y  Skierniew icach z pociąg iem  p osp ie­
sznym (patrz lit. a) i staje ay Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 2 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. li) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. X Granicy i Sosnowców do Kutna.

t) Osobowy (patrz lii. f ) ,  wychodzi z Granicy 
o godz. (> m. 30, z Sos'nowcow o godz. 6 
m. 45 z ra n a —i staje w K utn ie o godz.
8 wieczorem.

I) Pospieszny (patrz UL e) wychodzi z G ran i­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz.
2 po południu, a zamieniony’ w Skier-

’ nieAvicacli na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utnie o godz. 10 m. 30 
na noc.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 4173)
Po Wojciechu Sobol dróżniku w in . W arszawie 

zmarłym d. 18 (30) Kwietnia 1854 r. otworzył się 
spadek w depozycie Banku Polskiego znajdujący 
się. Stosownie do Postanowienia Bady Admini­
stracyjnej z d. 30 Stycznia (11  Lutego) 1842 r. 
Wzywam wszystkich interesentów, ażeby w cią­
gu 6 miesięcy od daty zam ieszczenia tego obwie­
szczenia, tak w Dzienniku Powszechnym, jakoteż 
i Dzienniku G ubernialnym  Warszawskim, z roz- 
epieniem trzykrotnem  takowych na drzwiach 
Trybunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
W arszawie, z prawami swemi zgłosili się i ta k o ­
we w drodze właściwej udowodnili, po upływie 
tego czasu P r okuratorja wniesie do tegoż T ry b u ­
nału żądanie o wprowadzenie Skarbu K rólestw a 
w posiadanie rzeczonego spadku jako bezdziedzi- 
cznego.

W arszawa d. 13 (25) Lipca 1862 r .
(1) Michał Miszkiewicz, zast. Obr. P r.

(N . D. 2426) P isa rz K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u bern ii P łockiej 

O głasza: iż z pow odu śmierci A nny Lasockiej 
w ierzycielk i sum y złp . 37,400 na dobrach Sm o- 
szewo z przyległościam i z O kręgu  P łock iego  
w  dziale IV . pod Nr. 8, w ykazu liypotccznego 
zabezpieczonej, o tw orzy ło  się postępow anie 
spadkow e, zaw iadam ia więc in teresen tów , iż 
te rm in  do regulacji takow ego , przed p o d p isa ­
nym w K ancelarji Z iem iańsk ie j G ubernii P ło ­
ckiej na  dzień 18 (3 0 ) Październ ika 1862 roku 
oznaczony  został.

P łock d. 16 (28) S tyczn ia  1862 r.
(2 )  Kadca D w oru, Perzanow ski.

(N. D. 4194) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu  
P i o Ir ko w  a k i ego .

Z  powodn nastąpionej śmierci Antoniny z M a­
jewskich Kasprzykowskiej współwłaścicielki nie­
ruchomości Nr. 138, 116 i 365 oraz 11 w mieście 
Sulejowie Powiecie i Okręgu Piotrkowskim poło­
żonych, toczy się postępowanie spadkowe do ure­
gulowania ktorego term in przed podpisanym na 
d. 2 (14) Lutego 1863 r.'w yznacza się.

Piotrków dnia 24 Lipca (5 Sierpnia) 1862 r.
Głodziński.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 4151) S ą d  Pokoju Okręgu  
O strołęckiego. 

W ydział H ypoteczn y.
Z pow oda zażądanej regu lacji nowej liy- 

poteki:
1. Części szlacheckiej na  wsi K rzeczkow ie 

B ień k ach  i Szepielakach z przyległościam i za 
Prus do S tan isław a  i A gnieszki B ieńkow skich  
należącej przez syna icli A ndrzeja Feliksow i 
Szepietow skiem u zbytej.

2. Części szlacheckiej na wsi M ierzejewie 
Ja n k n c h  S tarych  do Bonifacego i Balbiny z Mie­
rzejewskich mał. S tachursk ich  należącej od A da­
m a M ierzejew skiego nabytej.

Zaw iadam ia in teresen tów , że takow a odbę­
dzie się dnia 5 (17) L istopada b. r. o godzinie 
10 z rana.

W term inie w ięc tym strony iu teresow ane 
* praw am i sw em i do p rotokółu  regulacji pod 
sku tkam i p rek luzji zgłosić się mają.

O głoszenie decyzji regulacyjnej nas tąp ić  ma 
w dn i ośm.

O stro łęk a  d. 24 L ipca (5 S ierpn ia) 1862 r.
Podsędek, K onarzew ski

(N. D . 4113) S ą d  Pokoju Okręgu  
K raśn ick ieg o . 

W ydzia ł H ypoteczny.
Z  pow odu żądanej nowej regulacji h y p o te k i 

nieruchom ości t. j . połow y domu drew nianego  
przy  ulicy Bydlęce targ o w isk o  w mieście K ra­
śniku daw niej pod N. poi. 4 0 l 2 a te raz  52 po ­
łożonego, sk ład a jąceg o  się z dw óch izb, a lk ie ­
rza, kom ory, połow y sieni, kom ina i s try ch u  
oraz połow y p lacu  frontow ego, między dom am i 
M oszka W erthejm  z jednej a Izrae la  R ozenal 
z d rug ie j s tro n y  leżącego.

Z aw iadam ia intnresentów  że takow a reg u ­
lac ja  nastąp i w Sądzie tu tejszym  w d n iu  8 (20) 
L is to p ad a  1862 r .

W zyw a przeto tychże aby do takow ej zg ło ­
sili się celem przedstaw ienia  sw ych żądań i 
usp raw ied liw ien ia  takow ych .

Niezgłaszający się w terminie oznaczonym 
podpadną skutkom prekluzji w  a rt. 154 i 160 
prawa o hypotckach z roku 1818 przepisanej.

Ogłoszenie decyzji jak a  w ydaną będzie w sku ­
tek  regulacji nastąpi w  dniu 10 (22) L istopada 
r. b. n a  posiedzeniu Sądu i od tegoż dn ia  czas 
do odw ołania  się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci zatem  bez w ezw ania na  og łosze­
nie decyzji oczekiw ać będą

K raśn ik  d. 23 L ip c a  (4 S ierpn ia ) 1862 r.
za Podsędka, Pawęczkowski

(N. U .3895) S ą d  Pokoju Okręgu  
Tar no grodzkiego.

W ydział H ypoteczny.
Z p o w o d u  żądania nowej regulacji hypoteki n ie­

ruchomości, jako to:
Domu z placem poczynającym  się od uliczki 

prowadzącej do trak tu  Janowskiego, a c iąg n ą­
cym się do placu W alentego Skurzaka, graniczą­
cym z łaźnią żydow ską, a z drugiej atroDy z pla­
cem Tom asza Mazurka pod Nr. poi. 23S w m. 
Goraju położonego.

Zawiadamia interesentów, że takowa regulacja 
nastąpi w Sądzie tutejszym d. 7 (1 9 ) L istopada 
1862 r.

Wzywa ich przeto, ażeby w pomienionym term i­
nie osobiście lub przez pełnomocników urzędo­
wych zgłosili »ie i żądania swe do protokółu regu­
lacji podali.

O strzega przytem, że niezgłaszający się w po- 
wyż oznaczonym terminie, ulegną skutkom preklu­
zji z  a r t . 154 i 160 praw a hypotecznego z roku 
1818 przepisanej.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek protokółu re ­
gulacji zapadnie, nastąpi dnia 12 (24) Listopada 
1862 r., do wysłuchania więc takowej interesenci 
Zgłosić się winni.

Biłgoraj dnia 12 (24) Lica 1862 r.
Podsędek, Dąbrowski.

LICYTAC4B1 S P IZ B 0 .U 8  FUBLtCZSE.
(N. D . 3888) K om ite t budow y  

Mostu sta łeg o  na W iśle w W arszaw ie.
P odaje do wiadomoici osób interesowanych, i i  

w dniu 8 (20) Sierpnia r. b. o godzinie 11 ej z ra ­
na w Sali licytacyjnej Rządu Gubernialnego W ar­
szawskiego, odbywać się będzie licytacjam i inne 
na roboty kamieniarskie i dostawę potrzebnych 
materjałów do budowy bulwarków po obydwu stro ­
nach przy budującym się moście stałym , a mia­
nowicie:

Na dostawę kamieni ciosowych i roboty k a- 
mięniaęśkie, od sumy anszlagowej rs. 35,304 
kog.^O .

3) N a dostawę m aterjatu drzewnego od sumy
re. 4.913 kop. 60.

3 ) N a dostawę wapna, piasku, i cegły od su-
my IS 2,531 kop. 4 5 . _______________

Przystępujący do licytacji złożą dowody kasy 
Gubernialnej W arszawskiej na depenowane w niej 
vadja w wysokości jednej dziesiątej części su 
my licytacjnej, a  mianowicie w zaokrągleniu: 
ad 1. rs. 3,530; ad 2. r s .  490: ad 3. rs 250; 
gotowizną bądź papierami kredytowemi na kaucję 
przyjmowaneini, k tóre to vadja każdy z u trzy m u ­
jących się na licytacji obowiązany będzie do kom ­
pletować do 1/5 części sumy licytacyjnej na kau ­
cję, i ponieść przytem  wszelkie koszta stempli 
i obwieszczeń, a innym zaraz powrócoue będą.

Bliższą wiadomość o warunkach tej entrepryzy 
powziąść może w K ancelarji komitetu budowy 
mostu w godzinach biurowych.

Warszawa duia 17 (29) L ipca 1862 r. 
Prezes Komitetu,

Kadca Tajny, Leszczyński.
za Naczelnika Kancelarji, Smolechowski.

(N. 1). *020) Z a zrą d  Okręgu Pocztowego  
K ró le s tw a  Polskiego.

Podaje do wiadomości, iż wdniu 13 (25) S ie r­
pnia r .  b. o godzinie 12 w południe, w Sali posie­
dzeń Zarządu Okręgu Pocztowego Królestwa Pol­
skiego, przy ulicy Krakowskie Przedmieście, od­
będzie się licytacja in minus przez opieczętowane 
deklaracje, na dostawę dla b iór'Zarządu Poczto­
wego na czas umowy, w latach 3ch po sobie na­
stępujących to jest; 1862j3, I863J4, 1864(5, 
drzewa sosnowego Opałowego w klocach, około 
sztuk 496 lub więcej rocznie, z których każda 
sztuka drzewa trzym ać winna długości stóp 24, 
grubości w odrębie 14 1/2 do 15 cali.

L icytacja rozpocznie się od ceny ustanowionej 
za jedną  sztukę drzewa rs. 2 kop. 6 a za dosta­
wę te jże , na dziedziniec domu pocztowego w 
W a rszawic kop. 27, czyli razem od rs. 2 kop. 33 
n  jedną sztukę drzewa z dostawą.

Szczegółowe warunki licytacyjne przejrzane 
być mogą każdodziennie wyjąwszy święta od go­
dziny 9 z rana do godziny 3 po południu w biu­
rze Zarządu Okręgu Pocztowego.

Do licytacji przypuszczeni będą tylko handlu­
jący  drzewem, i posiadający w W arszawie Skła­
dy drzewa, a w tym celu obowiązani dołączyć do 
deklaracji dowody kwalifikacyjne, oraz złożyć do 
Kasy Głównej Pocztowej w W arszawie, vadium 
rs. 102 w gotowiźnie, lub listach zastawnych, 
z kuponami właściwemi i kwit tejże kasy dołączyć 
również do deklaracji, która winua być napisana 
wyraźnie, bez skro bań, poprawek i przekreśleń, 
podług wzoru następującego:

Wzór do deklaracji
W skutek ogłoszenia Zarządu Okręgu Poczto­

wego Królestwa Polskiego z duia 23 Lipca (4 
Sierpnia) r. b. Nr. 13608 podaję niniejszą dek la­
rację. iż podejmuję się dostawy dla tegoż Zarżą - 
du, na czas zimowy w latach 3ch po sobie idą u 
cych to jest: I862j3 , 1863j4, 1864y5, drzew- 
opałowego sosnowego w sztukach długich po 24 
stóp, grubych w odrębie 14 1/2 do l j  cali, około 
sztuk 496, lub więcej rocznie, po cenie za je­
dną sztukę rs. kop. a za dostawienie tejże 
sztuki drzewa na dziedziniec domu pocztowego 
w W arszaw ie kop. sr. (wypisać cyfry liczbą i li 
teram i)

Poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w warunkach licytacyjnych objętym.

Kwit Kasy Głównej Pocztowej na złożone va • 
dium w ilości rs. 102 wyraźniej rubli srebrem 
sto dwa dołączani.

Stałe zamieszkanie moje jest w NN. przy ulicy 
NN. pod Nr. NN. pisałem w W arszawie d. NN. 
mca NN. r. 1862.

(podpisać czytelnie imię i nazwisko)
W arszawa d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1862 r. 

z up. N aczelnika Okręgu,
Iszy  R a d c a  Z a rz ą d u , G rz e e z n a ro w sk i .

(2) N a c z e ln ik  O d d z ia łu , K r u b a u t .

(N. D. 4027) Saczeln ik  Powiatu  
H rubieszow skiego .

Podaje do powszechnej wiadomości że, w biurze 
Naczelnika Powiatu Hrubieszowskiego w dniu 17 
(29) Sierpnia 1862 r. od godziny 8ej do H e j 
z rana odbywać się, będzie in minus licytacja przez 
składanie opieczętowanych deklaracji, nacu trepry- 
zę budowy nowej plebanii i dzwonnicy r . g .w e  wsi 
Cześnikach od sumy anszlagowej rs. 1060 kop. 
77 3 /4 , każdy zatem m ający chęć podjęcia się 
te j entrepryzy, obowiązany w miejscu i czasie 
oznaczonym stawić się gdzie i o warunkach bliż­
szą wiadomość poweźmie,vadium 1/10 części z ło ­
żyć należy.

D eklaracje do godziny 11 ej z rana w dniu po­
wyższym składane być winny, podług niżej za 
mieszczonego wzoru, inaczej bowiem niewyraźnie 
napisane skrobane, i popraw iane bez dołączenia 
vadium lub też po terminie podane przyjęte nie 
będą.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu H ru ­

bieszowskiego z dnia 18 (30) L ipca 1862 r. Nr: 
11837 podaję niniejszą deklarację, iż zobowiązu­
je  się dopełnić robót około budowy nowej pleba­
nii i dzwonnicy r. g. we wsi Cześnikach wedle 
planów i anszlagów przez Komisją Rządową W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego pod 
dniem 12 (24i Maja 1862 r. zatwierdzonych, zv 
sumę rubli srebrnych (tu  wypisać wyraźnie 
literami) podając się wszelkim zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym; v a ­
dium w kwocie rubli srebrem sto sześć kopiejek 
ośm dołączam, które wrazie nieutrzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę, stałe moje zam ieszka­
nie w N . pisałem w N. doia N. miesiąca N, 
roku 1862 (podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

Hrubieszów dnia 18 (30) Lipca 1862 r.
B . Machcicki.

(N. D. 4170) Sacze ln ik  Powtalu  
Piotrkow skiego.

Z aw iadam ia publiczność, że duia 28 S ierpnia 
(9  W rześnia) r . b. o godzinie 2 z połudn ia, 
w M agistracie  ni. Rzgowa pod k ierupkiem  N a­
czeln ika P o w ia tu , Jub je g o  Pom ocnika, odbę­
dzie się licy tac ja  g ło śna  iu m inus od sumy rs. 
834 kop. 73, ua  en trep ryzę  w yreperow ania 7 
mostów w iu. R zgow ie, do k tórej każdy przy- 
stepujący obow iązany będzie złożyć vadium  vs. 
84 o innych w arunkach  poinform ow ać się m o­
żna  w K ancelarji rzeczonego M ag istra tu  w  g o ­
dzinach biurow ych.,

P io trków  d. 26 L ipca  (7 S ierpnia) 1862 r. 
(1 ) K oboska.

iN. D. 4025) M agistra t M iasta  
Wieluniu.

Podaje do publicznej w iadom ości iż w Magi 
stracie m. W ielunia na sali zw ykłych  obrad od­
byw ać się będzie w d. 17 (29) S ierpn ia  1803 r. 
u godzinie l l  i  ra n a  g łośna  in plus licy tacja  
na  trzy  le tn ie  poczynając od d. 1 Stycznia 1863 
r . w ydzierżaw ienie dochodu z p ła ty  g a rn co w e­
go czyli w iodrow ego na  rzecz m ieszkańców  te ­
goż m iasta  pobieranego poczynając od sumy ro ­
cznej rs. 2776 w yraźnie rs. dw a tysiące siedmset 
siedindziesiąt szesć, przeto m ający chęć u b ie g a ­
nia 3 ię o tę dzierżaw ę w inien  staw ić się osobiście 
w miejscu w skazanem  i złożyć przy licytacji v a ­
dium  Vm część powyższej sumy wyrównywają* 
ce, k tó re  odstępującem u zaraz zwrócone bodzie, 
zaś u trzym ującem u się przy licy tacji n a  ka  
ucją po skom pletow aniu  do l/b części sumy za 
licytow anej przez czas dzierżaw y zatrzym anew  
zostan ie .

B liższe w arunki w każdym  czasie prócz dni 
św iątecznych w M agistrac ie ,tu te jszym  przejrza­
ne być mogą.

W ieluń d. 1 S ierpn ia  1862 r.
B urm istrz, SzozlańskL

(N. D. 4169) B u rm istrz m iasta  K u tn a -
Ponieważ licytacja w pierwszym term inie spe ł­

zła bezskutecznie, przeto zawiadamia publiczność 
że w dniu 24 Sierpnia (5 W rześnia) r. b. o go­
dzinie 11 ej przed południem, odbywać się będzie 
powtórna głośna in minus licytacja, na reperacją 
magazynu Prowianckiego w mieście Kutnie, 
z przetargiem w dniu 28 Sierpnia (9 W rześnia) 
t. r. w godzinach przedpołudniowych w obec 
delegowanych. L icytacja ta  rozpocznie się od s u ­
my anszlagiem wyrachowanej rs. 917 kop. 38; 
przystępujący do licytacji winien złożyć vadium 
1/10 część sumy to je s t rs. 91 kop. 74.

W arunki i anszlag w każdym czasie w godzi­
nach służbowych w Magistracie miejscowym p rze j­
rzane być mogą. Chęć więc licytowania m ający 
w oznaczonym terminie i miejscu zgłosić się 
zechce.

Kutno doia 28 Lipca (9 Sierpnia) 1862 r.
(1 )  Regalski

(N .D . 4188) P isarz T rybunału  Cywilnego  
G ubernii L u belsk ie j w Lublin ie.

W zastosowaniu się do a r t. 682 K. P . S. za ­
wiadamia. iż na żądanie Eufem ii-Franciszki-Bar- 
bary 3 imion Ungierlowej wdowy w iu. Lublinie 
zamieszkałej i zamieszkanie prawne obrane m a ją ­
cej, u W ładysława Sielskiego Patrona w Lublinie 
pod N r. 356 zamieszkałego, w poszukiwaniu od 
SSrów H enryka Olendzkiego właściciela dóbr 
Wierzchowiny w O kręgu Krasnostawskim Guber­
nii Lubelskiej położonych, a mianowicie od L u­
dwiki z hr. Ostrorogów Olendzkiej wdowy jako 
matki i opiekunki nieletnich: Jan a , A leksandry, 
Heleny, i M arjanny Olendzkich, po rzeczonym 
Olendzkim pozostałych dzieci, we wsi D ąbiu Ogu 
Krasnystawskim Gubernii Lubelskiej zam ieszka­
łej, sumy rs. 1650 z procentem i kosztami aktem 
Antoniego Grochowskiego Komornika w dniach 
24 i 28 M aja (5 i 9 Kwietnia) 1861 r. sp o rzą ­
dzonym, zajęte zostały na przymuszone wywłasz­
czenie w drodze subebastaeji, dobra ziemskie 
Wierzchowina w Okręgu Krasnostawskim, Guber­
nii Lubelskiej, parafii Ckłaniow położone, prawem 
własności do pomienionych SSrów Henryka Olen­
dzkiego należące, a to wraz z inwentarzami ży- 
wemi i martwemi, oraz meblami pokojowerai 
dzierżawcy Włodzimierzowi Bobrowuickiemu wraz 
z dobrami do użytku oddauemi.

Dobra te składają się z folwarku W ierzchowi­
na i wsi żarobnych Wierzchowina i M ajdan, ma- 
ją  ogólnej rozległości, mniej więcej ni. 3200 miary 
nowopulskiej, a w szczególności: gruntów ornych 
dworskich m, 910, łąk m. 80, ogrodów m. 31, 
pod lasami zaroślami m. 1320; gruntów  włościań­
skich m. 802 pod zabudowaniami, drogami, g ra­
nicami i nieużytkami m. 40.

Gleba ziemi w większej części jest pszenna bę­
dąca ciężką borowiną a wreszcie glinka, łąki na 
pokładzie torfowym, las w części młodociany w 
większej atoli części ma swe zarośla-

Dobra te stanow ią jedną przestrzeń cudzemi 
własnościami nieprzedzieloną.

Zabudowania wczęści są murowane w większej 
a to li części drewniane, kryte gontami, dranica­
mi lub słomą, znajdują się w połowie w stanie 
dobrym.

Zasiewy w r. 1861 uskutecznione były takie; 
przenicy korcy 130, żyta korcy 110, owsa korcy 
180, jęczmienia kor. 30, grochu kor. 10, hreczki 
kor. 20, kartofli kor. 1 5.

Włościan osiadłych je s t 51, k tórzy opłacają 
okupu wraz z czynszem rocznie rs. 1077 kop. 5, 
propinacja przynosi dochodu rocznie rs. 225.

Dobra te są w dzierżawie W łodzim ierza Bo- 
brownickiego, dzierżawa ckspiruje w dniu 12 (24) 
Czerwca 1870 r., dzierżawca płaci czynszu rocznie 
rs. 1997 k. 47 1/2.

Inw entarz żywy razem z dobrami zajęty jest 
taki: koni 1 5 , źrebiąt 6, buchaj 1 , wołów 4 ,  krów 
1 9 ,  jałownika 3 0 , prócz togo inwentarz martwy 
odpowiedni i meble pokojowe znajdują się opisa­
ne w akcie zajęcia.

Iuwentarzo te  oraz meble oddane są dzierżaw­
cy do użytku razem z dobrami.

Podatki dworskie z dóbr zajętych opłacające 
się, wynoszą rocznie rs. 549 k. 97.

Protokół zajęcia doręczony został w kopjach 
przez Woźnego Antoniego Szymańskiego, P io tro ­
wi Certowiczowi W ójtowi Gminy Wierzchowiny 
d. 28 M arca (9 Kwietnia) 1861 r. zaś przez Wo­
źnego Paw ła Miklaszewskiego, Pisarzowi Sądu 
Pokoju O kręgu Krasnostawskiego d . 4 (16) Ma­
ja  t. r. obudwom do rąk  własnych.

Zajęcie to wniesione zostało do księgi w ieczy­
stej dóbr W ierzchowiny d. 14 (26) Lipca 1862 
r. a do księgi zaaresztowań w biurze P isarza T ry ­
bunału Lubelskiego utrzymywanej d. 21 Lipca 
(2 Sierpnia) t. r.

Obszerny opis dóbr zajętych znajduje się 
w protokółach zajęcia, oszacowania w zbiorze 
objaśnień i warunków licytacyjnych, które tak 
u Pisarza T rybunału jak  i u Patrona sprzedaż po­
pierającego przejrzane być mogą.

Pierwsza publikacja warunków licytacyjnych 
odbędzie się na audjencji Trybunału Cywilnego 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie dnia 6 (1 8 )  W rze­
śnia 1862 r. o godzinie lOej z rana, a następnie 
dwie co dwa tygodnie.

Sprzedaż popiera W ładysław Selsk i Patron 
w Lublinie pod Nr- 356 zamieszkały.

Lublin dDia 21 Lipca (2 Sierpnia) 1862 r.
Barchwic.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .
(N. I). 37921 Sąd P o lic ji P opraw czej 
Powiatu, W arszaw skiego W ydzia łu  / / •

Zajiozyiva Marjannę Potraw ską katoliczkę, s łu ­
żącą dawniej w gminie Rokowcu we wsi Szczęślc- 
wicacb, u kolonisty Filipa Janeczko, aby wciągu 
dni 30 od daty dzisiejszej, w Sądzie tutejszym  
stawiła się, gdyż po upływie lego czasu, według 
praw a posląpionem będzie.

Warszawa d. 27 Czerwca (9 ) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. L). 3793) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego W ydziału  ll-
Zapozywa Jutjannę Slępowską, la t 22 liczącą, 

katoliczkę, wyrobnicę, rodem z Powązek, ostate­
cznie w Czerwonej Karczmie przebywającą, ażeby 
w ciągu 30 od daty dzisiejszej, stawiła się w Są­
dzie tutejszym, gdyż po upływie tego czasu w e­
dług prawa postąpionem będzie.

Warszawa d. 7 (19) L ipca 1862 r 
Sędzia P r.zydujący , Moczydłowski.

(N. D . 3796) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydziału  K alisk iego .

Zapozywa Michalinę Pawela wyrobnicę, osta 
tnio we wsi i gminie Ciążeń, w O kręgu P yzdr- 
skim zam ieszkałą, obecnie z pobytu niewiadomą, 
aby się w ciągu dni 30, od daty  niniejszego ogło­
szenia licząc stawiła w Sądzie tutejszym , celem 
wysłuchania wyroku w sprawie własnej wydanego, 
a to pod skutkami prawa.

Tyniec pod Kaliszem d. 27 Czerwca (9 Lipca) 
1862 r . '

Sędzia Prezydujący, Kuprecht.

(N. i) . 3800) S ą d  P olicji P ro ste j Okręgu  
K ozienickiego.

W dniu 13 (25) W rześnia 1861 r. w czasie j a r ­
marku w m. Kazanowie odbywającego się zakwe- 
stjonowany został koń, wzrostu średniego, maści 
skarogniadej bez odmiany, lat około pięciu m ają­
cy, ogon długi, podejrzeniu ulegający. Wzywa 
przeto prawego właściciela, aby w ciągu dni 30tu 
zgłosił się do Sądu tutejszego lub najbliższego 
swego zamieszkania i udowodnił własność zatrzy­
manego konia, celem takowego odebrania, po 
upływie bowiem zakreślonego terminu, stosownie 
do prawa postąpionem będzie.

Kozienice d. 7 (19 ) Lipca 1862 r.
Podsędek, Fumianowski.

(N . D. 3753) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału K ieleckiego.

Wzywa wszelkie władze i osoby prywatne, aby 
na Joska Linden, żyda, lat 23 podającego, w zro­
stu dobrego, tw arzy ściągłej, włosów ciemnoblond, 
oczów burych, nosa i u st m iernych, z gminy P ie- 
trzec, Powiatu Stopnickiego pochodzącego, a ta k ­
że w mieście Eakow ie przebywającego o k ra­
dzież obwinionego, baczną uwagę zw racać, wrazie 
dostrzeżenia ująć i pod silną strażą Sądowi tu ­
tejszemu, lub najbliższemu odstawić raczyły.

Kielce dl 1 (16) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, 

w Asesor Kolegjaioy, Miciński.

(N. U. 3837) S ą d  P olicji P ro ste j Okręgu  
P rzasn ysk iego .

Zapozvw a Jó zefa  G łodkow sk iego , kopiarzu , 
w Z aw adkach, następnie w R ostkow ie, potem 
w L ip ie  przebyw ać m ającego, a  obecnie z po ­
bytu  niew iadom ego, ażeby do Sądu tutejszego 
w ciągu m iesięcy trzech od da ty  tego og łosze­
nia  zg łosił się po odbiór pieniędzy ze sprzedaży 
pszenicy jego  pochodzących, po upływ ie b o ­
wiem tego term inu, zeb rane  p ieniądze na rzecz 
S k a rb u  przeznaczone zostaną.

Przasnysz d. 6 (18) L ipca 1862 r. 
P odsędek , Taczanow ski.

tN . D. 3812) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału P łockiego.

Zapozywa uiniejszem Teodozję Michalską stale 
m ieszkającą wmieście Sochocinie, a obecnie z po­
bytu niewiadomą, iżby w przeciągu dni 30tu od 
daty niniejszego, w Sądzie tutejszym  stawić się 
zechciała, gdyż w przeciwnym razie właściwie po­
stąpionem z nią bedzie.

Płock dnia 4 (16) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łem picki.

(N. D. 3811) Sąd  P olic ji P o p ra w cze j  
W ydziału  Płockiego.

Zapozywa Jana  Gurowakiego, lat 46 podające­
go, ostatnio w Zzkroczymie mieszkającego, a obe­
cnie z pobytu niewiadomego, aby w przeciągu dni 
30, od daty ogłoszenia niniejszego, w Sądzie tu ­
tejszym, dla ogłoszenia mu wyroku, Sądu A pela­
cyjnego, w sprawie przeciwko sobie wydanego, 
stawił się, gdyż w przeciwnym razie listami goń- 
czemi ściganym będzie.

P łock  dnia 3 (15) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. 1). 3815) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału  Bialskiego.

Podaje do publicznej wiadmości że od J ó z e fa -  
K o n stan teg O  dwóch im io n  W e js m a n a  o k ra d z ie ż  
o b w in io n e g o , i is d e te n c j i p o licy jn e j z b ie g łe g o , o d e ­
b ra n o  k o n ia  g n ia d e g o la t  10 mającego od p a r z o n e ­
go na piersiach z wózkiem szybowanym w do- 
brym stanie, cbomontem, duhą, pułszorkicin i inne- 
mi rzeczami do ubioru służącemi, a zarazem wzy­
wa każdego ktoby był właścicielem powyższych 
pizedmiotów, iżby z dowodami legitym acyjnem i 
w ciągu dni 30tu do tutejszego Sądu zgłosił się, 
po upływie bowiem tego term in i przedmiotu te 
przez publiczną licytacją spieniężone zostaną.

Biała dnia 6 (18) L ipca  1862 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

(NT. D. 3867) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

Zapozywa Szlamę Ick a  Ilerszkow icza, lat 45 
liczącego, furmana ostatnio w mieście Lubiniu za­
mieszkałego, aby dla posłuchania wyroku w sp ra­
wie pko sobie wydanego'w ciągu dni 30tu  od daty 
ogłoszenia w Sądzie tutejszym  stawił się, w razie 
przeciwnym wedle prawa postąpionem będzie.

Łęczyca dnia 12 (24) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, W ójcicki,

(N . ł)  3860j  Sąd Policji P opraw czej 
W ydziału K a lw ary jsk iego .

Zapozyw a Ildefonsa  B akinow skiego , o s ta ­
tecznie w M iianow iśnie, gm inie G ostków  P o ­
wiecie A ugustow skim  zam ieszkałego, aby  dla 
w ysłuchania w yroku  w spraw ie pko Szym ono­
wi M aninkiewiczowi o pobicie, najdalej w dniach  
30 do Sądu tu tejszego p rzybył, po upływ ie bo ­
wiem tego czasu , jak o  ukryw ający się przed  
wym iarem  spraw iedliw ości, listam i gończemi 
śledzony będzie.

K ijw arja  d. 10 (22) L ipca 1862 r.
Sędzia P rezydujący, w- z. W ojciechow ski.

(N. D . 3795) Sąd Policji P opraw czej |
i W ydziału  K alisk iego . i
; Zapozywa M arcina Słowińskiego, wyrobnika, 

ostatnio we wsi i gminie Ciążeń zamieszkałego 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby się w ciągu 

1 dni 30 od daty niniejszego pgłoszenia licząc sta­
wił w Sądzie tutejszym  celem wysłuchania w yro­
ku w sprawie własnej wydanego, a to pod skutkami 
prawa. 1
Tyniec pod Kaliszem dnia 3 ( 1 5 )  Lipca 1862 r.

Sędzia Prezydujący, Kuprecht.

(N. D. 3754) S ą d  P olicji P opraw czej ( 
W ydziału  P ułtuskiego.

Zapozywa Ja n a  Fęcickiego ostatnio w Na tali- 
nie Powiecie Pułtuskim zostającego po służbie, a 
teraz niewiadomego z pobytu iżby się najdalej , 
w dniach 30 w Sądzie tutejszym  stawił a to pod 
skutkami praw a. I

Pułtusk dnia 27 Czorwca (9 Lipca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący.
Radca Dworu, Dembowski.

—— j
(N. p .  3771) S ą d  P olicji P opraw czej \ 

W ydziału Płockiego.
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 

10 (2 2 )Czerwca r. b, pod m iastem  Czerwińskiem 
na Wiśle wynalezione zostały zwłoki człowieka 
utopionego nikomu nie znane, w spodnie i koszu- i  

lę ubrane. Ktoby więc posiadał wiadomoś ć o je ­
go pochodzeniu zechce zawiadomić o tem właści- , 
wą władzę.

Płock doia 5 (17) Lipca 1862 r.
Sędzia Przydujący Łempicki.

(N D. 3863) Sąd  P olicji P opraw cze j 
W ydziału P iotrkow skiego.

Zapozyw a M arcina Sm oraw skicgo, w yro b n i­
ka, we w siach, R adośzycy i Czernicach, O k rę ­
gu W ieluńskim  daw niej zam ieszkałego, a  obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, o kradzież o b w i­
nionego, aby najdalej w dniach  30, licząc od 
daty  niniejszego obw ieszczenia w Sądzie tu te j­
szym do publikacji w yroku w spraw ie jego w ła ­
snej staw ił się, lub o teraźniejszem  zam ieszka­
niu sw ojem  doniósł, a to pod sk u tk am i praw a.

P io trków  d. 12 (24) L ipca  1862 r.

Sędzia P rezydujący ,
A sesor K olegialny , C hm ieleński.

(N. D. 3755) Sąd  Policji P opraw cze j 
W ydziału P łockiego.

Zapozyw a S tan isław a M isiew icza la t 29 w ie­
ku liczącego p iekarza  ostatnio]wm. Szreńsku mie­
szkającego , obecnie zaś z pobytu  niew iadom e­
go, aby  w  przeciągu  dni 30 od daty  ogłoszenia 
niniejszego w Sądzie tutejszym  d la  zapub lik ó - 
w atiia w yroku  w spraw ie pko sobie u form ow a­
nej staw ił się, gdyż w przeciw nym  razie l is ta ­
mi gończem i ściganym  będzie.

P łock  d. 27 Czerw ca (9 L ipca) 1862 r . 
Sędzia  Prezydujący , Łem picki.

(N . D. 3770) Sąd Policji P opraw czej 
W ydziału  Płockiego.

Podaje się do publicznej wiadomości iż w dniu 
8 (20) Czerwca r, b. na Wiśle około K ępyZ akro 
czymskiej wynalazione zostały zwłoki nagiego 
człowieka nikomu z nazwiska i pochodzenia nie­
znanego, w trzecim stopniu zgnilizny, ktoby więc 
posiadał wiadomość o jego pochodzeniu zawia­
domi! o tem właściwą władzę.

Płock dnia 3 (15) L ipca  1 8 6 2  r.
Sędzia Prezydujący Łempicki.

(N. D. 3839) S ą d  P olic ji P r o s t e j  Okręgu
K azim ierskiego.

W m iesiącu C zerw cu r. b. w osadzie W ygoda 
g m in ie  Kurów, w sta jn i m ieszkającego tain ży­
da, znaleziono klacz szpakow atą, rasy  ch ło p ­
skiej, sta rą , n iew iadom ego w łaściciela. P o d a ­
jąc  o tem do pow szechnej w iadom ości, wzywa 
praw ego  je j w łaściciela, iżby w ciągu m iesiąca 
po odbiór swej w łasności do Sądu zgłosił sio, 
gdyż po upływ ie tego czasu, klacz nam ieniona 
na fundusz S karbu  K rólestw a spieniężoną zo­
stanie .

Kazim ierz d. 9 (21) L ip ca  1862 r.
Podsędek,

A sesor K olegialny , M ichałow ski.

(N. D. 3859) S ą d  P olicji P opraw cze j 
IIydzia łu  K alw aryjsk iego .

Zapozyw a M ichała B orkow skiego  w yro b n ik a  
z wsi Z ubronajcie gm iny Sejny P ow iatu  Sej­
neńskiego pochodzącego, a  obecnie z p o ­
bytu niew iadom ego, aby w dniach 30 dla w y­
słuchan ia  w yroku w spraw ie przeciw ko sobie 
o cudzołóztw o zapadłego, staw ił się w tu te j­
szym Sądzie, gdyż w przeciw nym  razie, jako  
ukryw ający się przed wym iarem  spraw iedliw o­
ści, listam i gończem i śledzonym  będzie.

K alw arja d. 8 (20) L ipca  1862 roku.
Sędzia Prezydujący , 

w zast. J .  W ojciechow ski.

(N . D. 3815) Sąd  P olicji P opraw cze j 
W ydziału  B ialskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby Józefa- 
Konstantego dwóch imion W ajmana o kradzież 
i włóczęgostwo obwinionego, i z aresztu detenevj- 
cyjnego Łosickiego zbiegłego ścisłe śledziły, i u.ę- 
tego do tutejszego, iub najbliższego Sądu pod 
scisłą strażą dostawiły. Rysopis tegoż Józefa - 
Konstantego dwóch imion W ajm ana jest nasfępu- 
jący , ma on lat 37, wzrostu średniego, tw arzy 
miernie ściągłej czerwonej, nosa miernego, wło­
sów na głowie krótkich ciemnych, wąsów ru d a ­
wych, ubrany w palto koloru brązow o-tabacznego, 
w kaszkiet czarny lakierowany z daszkiem, spo­
dnie płócienkowe iub wełniane, buty- podsarzałe, 
przez ramie nosi torbę sakwojarz skór ■ any. wozi 
z sobą kobietę młodą porządnie ubraną z dzie­
ckiem matem na ręku, mieui się być blacharzem 
pochodzącym z miasta Wyszogroda Gubernii P ło ­
ckiej zkąd świadectwo m agistratu  i książkę !igi- 
tymacyjną którą mu w Sądzie odebrano posiadał, 
mowi po polaku z żydowska, bo ja k  utrzymuje 
je s t neofitą.

Biała du;a 6 (18) Lipca 1862 r,
Sędzia Prezydujący, Waleszyński.

(N. D . 3878) Sąd  P olicji P opraw cze j  
II'ydziału Ł om żyń skiego .

Zapozyw a L ud w ik a  z profesji kow ala i Ka 
ro linę M ścichow skich m ałżonków  o sta tn io  p rze­
byw ających w m. Szczuczynie Pow iecie  A ugu­
stow skim , aby staw ili się w w łasnej sprawie 
d° w ysłuchania w yroku Sądu A pelacy jnego  
w dniach „0 jeżeli chcą un iknąć  postąpienia 
zm em ijako praw o w ym aga.

Łomża dnia 6 (18) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący. Podbielski,

(N. D. 3866) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydziału  Ł ęczyckiego.

Zapozyw a G ustaw a Szu ltza la t 27 liczącego 
służącego, o sta tn io  w Z gierzu  zam ieszkałego,
a  obecnie z pobytu  n iew iadom ego, aby dla posłu ­
chan ia w yroku w spraw ie pkoniomu.uformowAnej 
zapadłego w ciągu dni 30 od daty  o łgoszenia 
w Sądzie tutejszym  s ta w ił się w raz ie  p rzec i­
wnym  wedle p raw a postąpionem  będzie.

Łęczyca d. 9 (21) L ipca 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor KoLegjalny, Wójcicki.

(X. D. 4146) S y d  Policji P roste j O kręgu  
K raśn ick iego .

W  depozycie Sądu K raśnickiego pod dozo­
rem W ójta gm iny S tudziank i, znajduje się wól 
maści czerwonej bez odm iany, w zrostu m ierne­
go, la t trzy m ający, u T om asza R aka i Toma- 
sza K udreli w łościan wsi S tudzianki zakw estio ­
now any. W zyw a praw ego w łaściciela powyź 
opisanego w ołu , aby w Sadzie tutejszym  
w dniach 30 najdalej od ogłoszenia tego o b w ie­
szczenia staw ił się w raz z dowodami własność 
uspraw iedliw iającem i, w celu odebran ia  w olu 
powyższego, wrazie bowiem przeciw nym  po­
d łu g  praw a postąpionem  będzie.

K raśn ik  d. 25 L ipca  (6 S ierpn ia) 1862 r.
Podsędek, M a traszrk .

(NT. I). 3775) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału  Jędrze jow sk iego .

Z apozyw a A leksandra W oisław skicgo b. Se­
kre tarza  M ag istra tu  m. S łom nik , aby w Sądzie 
tutejszym  w C hęcinach w w łasnej sp raw ie 's ta ­
w ił się, lub najbliższy Sąd o swem pobycie za ­
w iadom ił, a to pod sku tkam i praw a.

C hęciny d. 3 (15) L ip ca  1862 r.
Sędzia P rezydujący, W aniewicz.

(N . D. 3799) S ą d  P opraw czy W ydziału  . 
K aliskiego.

Zapozyw a H erm ana G elbardt, la t 18 w ieku 
liczącego, czeladnika m ydlarskiego, poprze- 
dnio w mieście T u rk u , następn ie  w mieście K a­
liszu, a ostatn io  w mieście P io trk o w ie  zam ie­
szkałego, obecnie zaś z pobytu  niew iadom ego, 
aby się w Sądzie tutejszym  do ogłoszenia w y­
roku W spraw ie w łasnej zapadłego, w c iąg u  dni 
30 sta w ił, gdyż po upływ ie oznaczonego te rm i­
nu, pod ług  praw a postąpionem  będzie.

T yniec pod K aliszem  d. 9 (21) Lipca 1862 r.
Kędzia Prezydujący, Kuprecht.

L I S T Y  G O Ń C Z E .
(N. D. 3875 ) Sąd  P olic ji P opraw czej 

Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  I.
W zywa w szelkie w ładze nad bezpieczeń­

stwem  w k raju  czuw ające, ażeby na  Jó z e ia  D»* 
rew skiego, la t 58 m ającego, rodem z m. Gnie 
woszewa, żonatego, dzietnego, z ojca A 'ltonie 
go z m atki Zofii z w yrobku p r z y  kolei ™ e i -  
sburgsko-W arszaw skicj u t r z y m a n i e  a ') e  .1 " ła ­
jącego, baczne oko zw racały  > " ta z i  ujęcia 
Sądow i naszem u lub najbliższem u n a ty c h m ia s t 
dostaw ić zechciały-

W arszaw a d. l l  (23) ^  » 6 i  r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , Popławski.

(M. i). 385O Sąd PWńjtPoprawczej 
W ydziału  Z am ojskiego.

W zy w a wszelkie w ładze  aby w obrobić swej 
a d m in is tra c j i ściślei śledztwo osoby  i p o b y tu  
A d a m a  D u d y  z w . Uchań poch o d ząceg o  i tam  
stale zam ieszk a łeg o , ą  osta tec zn ie  w ra. Chełmio 
p rz e b y w a ją c eg o  n a te ra z  z p o b y tu  n ie w ia d o m e ­
g o  p rz e  w jm ia re o i sp ra w ied liw o śc i u k r y w a ­
ją c e g o  się, zarząd z ili i w raz ie  u ję c ia  go  S ądow i 
n a szem u  Jub in n em u  n a jb liż sze m u  z p o w o ła ­
n iem  się n a  m iejsce  o b w ieszczen ia  dc-staw ić 
z ec h c ia ły .

Janów d. 10 (2 ‘2) Lipca 1862 c.
Sędzia Prezydujący,

Radca D woru, Przegaliński.

(N. 1). 3835) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału PułtuskietiO.

W zyw a w szelkie w ładze nad bezpieczeń­
stwem  i porządkiem  w k ra ju  czuw ające, aby 
zb ieg łego , P io tra  B rzostek z wsi i gm iny Brok, 
Pow iatu  Pu łtusk iego  jak o  m iejseazaraieszkania, 
a ukryw ającego śię przed wymiarem 8 p ra w a ­
dliwości, ściśle śledziły i w razie  u jęcia  tegoż 
Sądow i tutejszem u lub najbliższem u swej ju ry s­
dykcji odstaw ić zechciały, rysopis jego jes t n a ­
stępujący: wieku la t 22, w zrost średni, tw arz 
ok rąg ła , włosy ciem no-blond, oczy bure, nos 
m ierny, u s ta  m ierne, znaków  szczególnych ża­
dnych.

P u łtu sk  d. 4 (16) L ’pca 1862 r.
Sędzia Prezydujący ,

Radca D w oru, Dem bow ski.

(N. D. 3737) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydziału  P iotrkow skiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby Józefa 8v- 
sio v. Zysio wyrobnika z wsi Oszki, gminy D łu­
tów , Powiatu Piotrkowskiego pochodz«ącego; o 
kradzież obwinionego, bacznie śledziły, a w rHzie 
dostrzeżenia i ujęcia Sądowi tutejszemu, lub naj­
bliższemu pod ścisłą strażą dostawić zechciały. 
Rysopis: ma la t wieku 45, wzrostu średniego, 
tw arzy okrągłej, włosów ciemnoblond, czoła mier­
nego, oczu piwnycb, nosa ściągłego, znaków
sz c z e g ó ln y c h  żadnych.

Piotrków d. 3 (15) Lipca 1802 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny. Chmieliński.

(N. D. 3739) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału K a lw aryjsk iego .

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem w k ra ­
ju  czuwające, aby Aleksandra Shichackiego w y­
rokiem Sądu Kryminalnego Płockiego w dniu 4 
(16) Czerwca r .  b. w y d a n y m , skazujący Słuchoc- 
kiego na la t cztery rot aresztanckick śledziły 
i w  razie ujęcia Sądowi tutejszemu dostaw iły. 
Rysopis jego jest następujący: Aleksander Słucboc- 
ki Rządca dóbr, Lejpun katolik, ma la t 50, wzro­
stu  dobrego, tuszy i budowy mężnej, bronet, 
ciała śniadego, oczu burych, twarzy ściągłej, nosa 
dobrego pociągłego i owalnego, włosy na głowie 
szpakowate, wąsów ciemnych ryżowych, zawie­
sistych, postawy pochyłej, wejrzenia ponurego. 
Fbrany w spodn:c białe w paseczki, p ilto  letnie 
ryżowe koloru < iemno-szaraczkowego, ma jednej 
m gę złam aną nieco kulejącą, kapelusz na główne 
biały bez opaski pluszowy.5

Kalwarja dnia 2 (14) Lipca 1862 r 
Sędzia Prezydujący, w z. Wociechowski.

(N. I ) .  3865) Sąd Policji P opraw czej 
I Vy dz i  a tu  Z  a m o j s  k i ego.

W zyw a w szelk ie w ładze nad  bezpieczeń­
stwem  i porządkiem  w k ra ju  czuw ające aby 
N achm ana W ronę o kradzież obw inionego, la t 
53 m ającego, w zrostu m iernego, tw orzy Ścią* 
g łej piegowatej* oczu p iw nych, w łosów mocno 
rudych kędzierzaw ych, b ródy rudej, ażczerw o  
noj, rodem  z L u b lin a  pochodzącego, ściśle śle- 
dziły , a w razie Ujęcia onego Sadow i tu te jsze­
mu lub też najb liższem u pod strażą  go d o ­
staw ić raczyły.

Jan ó w  d. 9 (21) L ip c a  1 8 6 2  r.
Sędzia Prezydujący,

Radca D w oru, P rzegalińsk i.

(N D. 3813) S ą d  Policji P opraw cze) 
W ydziału  Kalie a r y jsk i  ego.

W zywa w szelkie w ładze tak  cyw ilne jak o  i 
w ojskow e nad  porządkiem  i bezpieczeństwem  
w k ra ju  czuw ające, aby K iry k a  Pnnanow  F li- 
pona, la t  25, w zrostu słusznego, tw arzy ścią­
g łej, włosów rudych, oczu p iw nych, nosa ścia- 
g lcgo , b rody  śc iąg łej, zarosłej włosem  blond, 
osta tn io  we wsi M ikołajew ku gm inie P okrow sk  
przebyw ającego, a  obecnie z pobytu  n iew iad o ­
mego, za gw ałtow ny napad na karę skazanego , 
ściśle śledziły  i w razie u jęcia  Sądow i tu te jsze ­
mu lub najbliższej w ładzy policyjnej odstaw ić 
raczyły.

K alw arja  d. 7 ( f 9) L ipca  1862 r.

Sędzia Prezydujący,
w z. J ,  W ojciechow ski.

(N . D. 3738) Sąd  P olicji P opraw cze j 
W ydziału  Ł ę c z y c k i e g o .

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj­
skowe nad jn  rządkiem  i bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, aby J ó z e f a  Pawlewskiego, Jat 43 li 
czącego, katolika rodem z Krzymowa, ekonoma, 
ostatnio wc wsi Jam oszym e zamieszkałego ściśle 
śledziły, a w razie ujęcia Sądowi tutejszemu lub 
nai bliżsi®11111 odstawić zechciały.

Łęczyca dnia 4 (16) Lipca 1862 r.

Kędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, W ójcicki.

D O N IE SIE N IA  p r y w a t n e .

(N . D. 4187) Podaje  do powszechnej w iado­
m ości, iż bilet Lombardowy wydany za N. 2 7,07 1 
i 28,573 przypadkow o zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 27 Sierpnia r. 1862 to jes t 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i praw o 
posiadania  onegoż w D yrekcji L om bardu udo 
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat b i­
le tu  w ydanym  zostanie osobie której nazwisko 
zapisane w księgach D yrekcji. (1)

(N. D . 4186) Zgubiony został k w itn ą  rs. 711 
kop. 34, jak o  na złożoną kaucję do depozytu 
Kasy Z akładów  G órniczych w Suchedniow ie na 
licy tację nadow ozy  do Wielkiego pieca w S ta ra ­
chow icach i Bzinie w r . 1861, uprasza się z n a ­
lazcę o oddanie wspomnionego kw itu  podpisa­
nemu do m iasta  Szydłowca, gdyż żadnych ko­
rzyści z takow ego  osiągnąć nie może.

Szydłow iec d. 1 ( 13 ;  S ierpn ia  1862 r.
Janas Cukier.

J U T R O  Z P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


